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W Y D A N I E  A

Górnicy polscy pełnią dziś służbę

na głównym odcinku frontu
w walce o wykonanie Planu Sześcioletniego

M ow a Prezydenta Rzeczypospolitej 
na akademii górniczej w  Sosnowcu

SOSNOWIEC. (PAP) Na uroczystej akademii w 
Domu Górnika z okazji Święta Górnika, Prezydent 
Rzeczypospolitej wygłosił do zgromadzonych nastę­
pujące przemówienie:

Obywatele! Bracia górnicyl 
Pozdrawiam was gorąco i 

gardecznie w dniu Święta Pol 
skiego Górnika. Równocześnie 
składam wam w imieniu Pań­
stwa podziękowanie za waszą 
pracę górniczą tak ważną dla

naszego Państwa oraz za wy 
konanie 3-letniego planu w 
przemyśle węglowym Górnego 
śląska, Zagłębia Dąbrowskie­
go i Jaworzna.

Przemysł węglowy Jest naj 
większą i najważniejszą częś­
cią całego naszego przemysłu. 
Dalszy rozwój przemysłu wę­
glowego — to jak pracuje gór 
nićtwo polskie, stanowi o po­
myślnym rozwoju całego prze 
mysłu. Od tego, czy codzien­
na twórcza praca naszej naj-

większej armii przemysłowej 
— górników będzie szła spra 
wnie — zależy w niemałym 
stopniu nasze zwycięstwo na 
froncie wielkiej i decydującej 
dla rozwoju .i pomyślność na­
szego narodu bitwy o uprzemy 
słowienie Polski.
-Polska Ludowa otrzymała w 

spuściźnie po dawnym rządzie 
kapitalistycznym kraj o gos­
podarce zacofanej w porów­
naniu z uprzemysłowionymi 
państwami kapitalistycznymi. 
Władza ludowa postawiła 
przed sobą wielkie historycz­
ne zadanie: odrobić w ciągu 
najkrótszego czasu, w ciągu 
jednego 10-lecia — zacofanie 
spowodwane przez dotkniętą 
coraz większym bezwładem 
gospodarkę kapitalistycsną.

Jedynie władza ludowa mogła 
postawić przed sobą tak ol­
brzymie zadanie, ponieważ 
jest ono wykonalne .tylko po 
obaleniu władzy kapitalistów, 
tylko w ramach gospodarki u- 
społecznionej. A lud pracują­
cy najwięcej cierpi wskutek za 
cofania gospodarczego kraju. 
Bo kraj gospodarczo zacofa­
ny, kraj wyzysku kapitaiistycz 
nego — to kraj nędzy, ciem­
noty, niskiego poziomu życia 
mas pracujących.

Szybkie uprzemysłowienie 
Polski Ludowej — to sprawa 
podniesienia na wyższy po­
ziom dobrobytu mas pracują­
cych i ich kultury, to uwolnię 
nie ludzi pracy od ciężkiej tro 
ski o dzień jutrzejszy, o los 
ich dzieci. Pomyślne wykona­
nie 3-Ietniego planu odbudo-

Moskiewskie wieżowce
szczytem techniki budow lane]

MOSKWA. — Na rogu uli­
cy Arbat i Placu Smoleńskie­
go, w miejscu, gdzie jeszcze w 
marcu rb. stały małe domki, 
wyrósł w ciągu 8 miesięcy po 
tężny, stalowy szkielet 26-pię 
trówego wieżowca.

W myśl stalinowskiego pla 
nu rekonstrukcji Moskwy, wie 
żowce stworzą wspaniały zes 
pół architektoniczny stolicy ra 
dzieckiej, związany organicz­
nie z Kremlem i przyszłym 
Pałacem Rad.

Wieżowce Moskwy pomyślą 
ne są, jako arcydzieła przodu 
jącej architektury Bocjalistycz 
nej, uwzględniające wszystkie 
zdobycze architektury klasycz 
nej, przede wszystkim ro­
syjskiej. Świeżo wybudo­

wany wieżowiec (przezna­
czony na siedzibę kilku mini­
sterstw), będzie niezwykle e- 
stetyczny i komfortowy. Znaj­
dzie się w nim wielka sala 
restauracyjna i klubowa, sale 
konferencyjne, poczta, telefon 
i telegraf, filia banku itd. W 
gmachu funkcjonować będzie 
35 wind.

W pokojach zainstalowane 
będzie elektryczne światło 
dzienne, nie różniące się od sło 
necznego, samoczynnie regulu 
jące się ogrzewanie centralne, 
automatyczny system elektry 
cznego odkurzania i usuwania 
śmieci.

Wieżowiec ukończony zosta­
nie w 1951 roku.

„FALA POKOJU ZALEWA PODZ EGĄCZY WOJENNYCH" 
Świetny rysunek amerykańskiego karykaturzysty Groppero, przezna 

ezony dla vrasy „Czytelnika",

wy gospodarczej Polski na dwa 
miesiące przed terminem po­
kazało, że polska klasa robot 
nicza chce i umie pracować

potrafią wydobywać z ziemi 
ojczystej w warunkach władzy 
ludowej więcej węgla, niż w 
czasie panowania kapitalistów. 
Polska klasa robotnicza dowio 
dła, że będąc gospodarzem 
swego kraju potrafi wydobyć 
z siebie siły twórcze, zdolne 
stworzyć nowe i lepsze warun 
ki życia dla mas pracujących 
i podnieść na wyższy poziom 
ich dobrobyt i kulturę.

Nie możną stworzyć tego do 
brobytu, jeśli nie usuniemy 
jak najszybciej ponurej spuś­
cizny rządów kapitalistycz­
nych, jeśli nie zlikwidujemy 
szybko zacofania gospodarcze 
go, jeśli nie uprzemysłowimy 
szybko naszego kraju, jeśli nie 
podniesiemy jeszcze bardziej 
wydajności naszej pracy..

Nie można stworzyć rzeczy 
wistego dobrobytu, jeśli nie 
zbudujemy nowych, wielkich i 
niezbędnych dla nas fabryk, 
kopalń, hut, jeżeli nie ulepszy 
my dotychczasowych kopalń,, 
hut i fabryk według wymagań 
najnowszej techniki, jeSii nie 
zbudujemy równocześnie dość 
szkół, lecznic, sanatoriów, do­
mów kultury i klubów robotni 
czych, jeśli nie polepszymywa 
runkow mieszkaniowych górni 
ka i robotnika, jeśli nie zabez 
pieczymy dostatecznej opieki ' 
starcom i nowoczesnego wy­
chowania dzieciom.

Władza ludowa, która repre 
zentuje klasę robotniczą i jest ' 
wyrazicielką jej przodującej 
roli, podjęła to wielkie zada­
nie przebudowy Polski i po- 
dźwignięcia stopy życiowej o- 
raz warunków życia mas pra 
cującyoh. Podjęła to wielkie za 
danie i zadanie to wykona, po 
nieważ cała klasa robotnicza i 
lud pracujący nie szczędzi 
swych sił, swego zapału, swej . 
pracy twórczej, aby to wiel­
kie zadanie wykonać. _ .

Państwo ludowe przynosi . 
górnikom polskim na ich 
święto kartę przywilejów gór

(Dokończenie na str. 2-ej)

P o d n i o s ł e  u r o c z y s t o ś c i
w dniu Święta Górnilia

Wezwanie do załóg wszystkich kopalń
KATOWICE. (PAP) Górni­

cy polscy obchodzili w dniu 
4 bm. swoje doroczne święto 
tzw. „Barburkę". Szczególnie 
podniosły charakter miały u- 
roczystości z okazji święta 
górniczego w Zagłębiu Śląsko 
Dąbrowskim. Przybył tu Pre­
zydent RP. Bierut w otocze­
niu dostojników państwo­
wych. W kopalni (.Karol", w 
kopalni „Sosnowiec", a na­
stępnie na centralnej akade­
mii w Domu Górniczym w 
Sosnowcu odznaczono czoło­
wych przodowników pracy w 
górnictwie.

Uroczystości były żywioło­
wą manifestacją nieugiętej 
woli tysiącznych rzesz górni­
czych w walce o realizację 
6-ietniego planu budowy fun 
damentów socjalizmu w Pol­
sce. Górnicy z entuzjazmem 
manifestowali swą radość z 
powodu uchwalenia historycz 
nej „karty górniczej".

PRZYJAZD PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ

Uroczystości górników ślą­
skich rozpoczęły się na ko­
palni „Karol".

Wśród wiwatów i serdecz­
nych okrzyków przybył na 
teren zakładu Prezydent Bie­
rut w otoczeniu premiera Jó­
zefa Cyrankiewicza, wicepre­
miera Hilarego Minca, prze­
wodniczącego Centralnej Ra­
dy Zw. Zaw. Aleksandra Za­
wadzkiego, min. Górnictwa i 
Energetyki — Nieszporka.

Na uroczystości «■. przybył 
również zaproszony przez gór 
ników wiceminister górnic­
twa ZSRR — Onika.

Przy wejściu na salę ce­
chowni powitał Prezydenta 
RP dyrektor kopalni ob. Cho 
waniec.

W imieniu załogi dyrektor 
wręczył Prezydentowi RP 
symboliczny upominek — 
oskard górniczy.
Dziękując 'za dar. Prezydent 

życzył bohaterskiej załodze, 
kopalni „Karol", ażeby nadal

przodowała w górnictwie pol-

Meldunek o wykonaniu pla 
nu 3-letniego i rocznego przez 
kopalnię złożył dyr. Chowa-

Po odegraniu przez orkiestrę 
górniczą „Międzynarodówki", 
wszedł na trybunę, owacyj­
nie witany premier Rządu, 
Józef Cyrankiewicz.

(Przemówienie premiera 
Cyrankiewicza podajemy od­
dzielnie).

UDEKOROWANIE 
LUDZI ZASŁUGI

Następuje podniosły akt de 
koracji sztandaru kopalni 
„Karol" orderem „Sztandar 
Pracy" II klasy.

Wśród głębokiej ciszy pa­
dają słowa Prezydenta:

„Ża zasługi, położone dla 
narodu i państwa w dziedzi­
nie zadań przemysłu węglo­
wego przez wybitne osiągnię­
cia we współzawodnictwie 
pracy — nadaje order „Sztan 
dar Pracy" II klasy kopalni 
„Karol".

Dekorując czarno - zielony 
górniczy sztandar wysokim 
odznaczeniem . państwowym, 
Prezydent składa załodze ko­
palni życzenia, aby utrzyma­
ła swe zaszczytne stanowisko 
w przemyśle węglowym.

Do Pierwszego Obywatela 
Rzeczypospolitej zbliżają się 
czołowi przodownicy pracy 
wielu kopalń i zakładów prze 
mysłu węglowego: Stanisław 
Janicki — brygadzista konał- 
ni „Makoszowy", Paweł Mal- 

- cherczyk — rębacz kopalni 
..Zab^ze-Wschód". Wiktor Mar 
kiewka — czołowy przodow­
nik pracy kopalni „Polską", 
Józef Nierychła — rębacz 
przodowy kopalni „Szombier­
ki", Augustyn Stiler — star- 

■ szv rębacz kopalni ..Zabrze- 
Wsćhód", oraz Anną Szlache- 
tek —' pomocnik tokarski, 
przodownica pracy piotrowic- 
kiej fabryki maszyn i sprzętu 
górniczego, których Prezydent

dekoruje orderem „Sztandar 
Pracy" I klasy.

Ordery „Sztandar Pracy" 
II klasy otrzymuje 26 przo­
downików pracy.

Po części artystycznej, któ­
rą wypełniły występy miej­
scowego zespołu harmoni- 
stów i chóru kopalnianego — 
dostojni goście opuścili teren 
kopalni „Karól".

Bogato udekorowana flaga­
mi droga wiodła do toi-ącej w 
czerwieni . cechowni kopalni 
„Sosnowiec". Wchodzących na 
salę dostojników państwa po­
witały gromkie okrzyki na 
cześć Prezydenta R. P.

Przodownik pracy Marian 
Adamczyk powitał Prezyden­
ta i dostojnych gości, zapew- 
niajac w imieniu załogi, że gór 
nicy Czerwonego Zagłębia 
walczyć będą stale o jeszcze 
większe Sukcesy.

Zgromadzone rzesze górni­
cze, wiwatują na cześć genera 
lissimusa Stalina, Prezydenta 
Bieruta i Marszałka Rokossow 
skiego.

Gorąco witają zebrani wcho 
dzącego na trybunę przewod­
niczącego CRZZ — Aleksan­
dra Zawadzkiego.

Po przemówieniu przewodni 
czącego CRZZ, Prezydent 
Rzeczypospolitej, w uznaniu za 
sług, położnych przez załogę 
kopalni „Sosnowiec" . dla naro 
du i państwa, udekorował 
sztandar kopalni orderem 
„Sztandar Pracy" II klasy. Na 
stępnie Prezydent wręczył wy 
różnionym górnikom i przed­
stawicielom kierownictwa tech 
nićznego ordery „Sztandar 
Pracy".

Zebrani na czele-z dostojny 
mi gośćmi udali się do Cen­
tralnego Ośrodka Kulturalno- 
Oświatowego Zw. Zaw. Górni 
ków w Sosnowcu.

AKADEMIA GÓRNICZA 
W SOSNOWCU

Olbrzymia marmurowa sala 
Zw. Zaw. Górników wypełnio-

na po brzegi przodownikami 
pracy ze wszystkich kopalń o- 
raz zaproszonymi gośćmi.

Wśród spontanicznej owacji 
i okrzyków: „Bierut!" „Bie- 
rut!“ przechodzi wśród długie 
go szpaleru górników Prezy­
dent Rzeczypospolitej w oto­
czeniu członków Rządu.

Rozlegają się dźwięki hym- 
nu narodowego. Salą wstrząsa 
huragan okrzyków: „Niech zy

Je Wśród burzliwych oklasków 
na trybunę wstąpił Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut. 
(Przemówienie Prezydenta R.
P. podajemy oddzielnie).

Przemówieniu Prezydenta R.
P. Bolesława Bieruta towarzy 
szył niesłabnący entuzjazm 
zgromadzonych górników. Z ra 
dością przyjmują zebrani sło­
wa Prezydenta R. P. o osiąg­
nięciach polskiej klasy robotni 
czej. Z sali rozlegają się okrzy 
ki: „Wykonamy plan 6-letni , 
„Zbudujemy socjalizm".

Po przemówieniu Prezyden­
ta zabrał głos wicepremier 
Minc, którego przemówienie 
podamy jutro.

Na trybunę wchodzi przodo 
wnik pracy z kopalni „Wieczo 
rek“ górnik Piątek, który w 
imieniu załogi składa następu 
jące zobowiązania.

WEZWANIE GÓRNIKÓW 
DO ZAŁÓG KOPALŃ

W związku z dniem urodzin 
wodza proletariatu światowe­
go Józefa Stalina i rocznicą 
zjednoczenia partii robotni­
czych, górnicy kopalni „Wie­
czorek" podjęli następujące zo , 
bowiązania: Ob. Goli'.' wraz z 
młodzieżowcami deklaruje wy 
konanie 180 proc. normy mie­
sięcznej w grudniu br., ob. Fi 
lak ze swoją brygadą — 250 
proc. normy, brygada St. Tka 
czyka — 180 proc. normy, bry 
gada Depoty — 300 proc. nor
my- , .Zgromadzeni na sal’ gorni-

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

dla siebie, dla Polski Ludowej, 
wolnej od wyzyskiwaczy, ka­
pitalistów i obszarników. 

Górnicy polscy pokazali, że

PREZYDENT RZECZY POSPOLITEJ BOLESŁAW BIERUT PRZYJĄŁ NA AUDIENCJI W BELWEDE­
RZE WYSIEDLONYCH Z FRANCJI POLAKÓW. Fot. „Film Polski'



S Ł O W O  P O L S K I E

Premier Cyrankiewicz mówi do górników

Z dumą, spokojem i ufnością
patrzymy w  przyszłość Polski

r K.ATOWICE. (PAP) Na u- 
łoczystości Dnia Górnika w 
^opalni „Karol" premier Cy­
rankiewicz wygłosił następu­
jące przemówienie:

Drodzy Górnicyl 
v' Jest dla nas wszystkich 
łzczególną przyjemnością być 
gośćmi na przodującej kopal­
ni, która pierwsza wykonała 
plan, i móc wspólnie z wami 
obchodzić święto czołowego 
oddziału klasy robotniczej, 
jakim są polscy górnicy.

( Wasze święto w tym roku 
zbiega się z wykonaniem 3- 
letniego planu odbudowy.

[ Górnicy polscy mogą z du­
mą o sobie powiedzieć, że ich 
ipraca, ich zwycięstwa w 'wal 
,ce o zwiększenie wydajności 
Ibyły bardzo ważnym czynni­
kiem tego 3-letniego okresu 
odbudowy Polski.

I Wyrazem pełnego zrozumie 
jnia waszego wkładu do odbu­
dowy Polski jest uchwalona 
i ostatnio przez Rząd wielka 
Karta górnicza. w której 
przyznaje się górnikom cały 
szereg przywilejów w zakre­
sie płac i w zakresie upraw­
nień honorowych; dlatego, że 
polscy górnicy — to czołowi 
żołnierze Polski Ludowej, po­
stawieni na bardzo odpowie­
dzialnym odcinku, na froncie 
.walki o lepszą przyszłość dla 
całego narodu.

i  Dlatego Polska Ludowa z 
Tmłości;f patrzy na swoich 
górników, dlatego Rząd trosz 
;czyć się będzie o polepszenie 
iwarunków pracy, o zasłużo- 
jnych górników, o rodziny 
'górnicze i o dzieci górników. 
( Dlatego też Rzad troszczyć 
.Się będzie na przyszłość o po- 
jprawę warunków pracy gór-

Armia górnicza staje przed 
łiowymi zadaniami. Stoimy u 
progu 6-letniego planu budo­
wy fundamentów socjalizmu. 
Budowa socjalizmu — to, po­
przez wzrost produkcji, gwa­
rancja polepszenia bytu kla­
ty robotniczej.

Budowa fundamentów so­
cjalizmu wymaga znacznego 
rozwinięcia wydobycia 1 in­
westycji w przemyśle węglo- 
.wym.

Uchwała Rządu o środkach 
zabezpieczających wykonanie 
przez przemysł węglowy pla­
nu wydobycia 1 inwestycji 
Mawia zagadnienie górnictwa 
polskiego, jego rozwoju, jego 
unowocześnienia. jego u- 
sprawnienia i mechanizacji — 
Ijako jedno z kluczowych na­
szych zadań.

Wykonanie tego zadania — 
to warunek powodzenia pla­
nu 6-letniego w przemyśle 
węglowym, a równocześnie 
dalsza, droga poprawy wa­
runków pracy górników.

Tak więc można powie­
dzieć, że sprawa górników, 
sprawa przemysłu węglowego 
staje się sprawą całej klasy 
robotniczej, sprawą jej par­
tii, sprawą Rządu ludowego,

zasadniczą sprawa naszego 
dalszego marszu do socjaliz-

Nie pomogły usiłowania 
agentów imperialistycznych, 
kapitalistów i obszatrników, 
aby zepchnąć Polskę ż jej 
drogi ku socjalizmowi, aby 
nałożyć jej jeszcze raz więzy 
kapitalistycznego, imperiali­
stycznego ucisku — mówił 
Premier dalej.

Nie pomógł Mikołajczyk, 
nie pomogły faszystowskie 
bandy podziemia, nie po­
mogły podstępne machinacje 
reakcyjnej części kleru, nie 
pomogły próby oplecenia Pol­
ski więzami monopolistyczne­
go kapitału przez plan Mar­
shalla, nie pomogły usiłowa­
nia podżegaczy wojennych, 
rewizjonistów niemieckich, 
nie pomogło szantażowanie 
trzecią wojną, nie pomogły 
najrozmaitsze podstępne, dy­
wersyjne manewry reakcji, 
aby przeszkodzić Polsce i jej 
rozwojowi.

Nie pomogły dlatego, że co­
dziennie do kopalń, w trud­
nych nieraz warunkach, zjeż­
dżał polski górnik, aby tam 
wykuwać przyszłość Polski, 
że codzienną pracą rósł pol­
ski' przemysł, że pracował poi

Ifowa Prezydenta Bieruta 
aLademii górniczej

' (Dokończenie ze str. 1-ej)
Jiiczycb, aby w ten sposób wy 
razić uznanie dla ciężkiej pra 
cy górnika. Chodzi o to, aże­
by polepszyć sytuację mate­
rialną górnika, chodzi też o 
to, aby górnik pracujący mo­
zolnie pod ziemią czuł, że pań 
stwo i naród oceniają jego pra 
cę, aby czuł, że jego ciężki 
[wysiłek i coraz większa wy­
dajność jego pracy cenione są 
■wysoko. Naród z uznaniem i 
Wdzięcznością ocenia pracę 
górnika polskiego, jako ofiar­
ną i zaszczytną służbę dla oj­
czyzny.
I Z uznaniem ocenia ją rów- 
*)ież cały obóz walki o pokój 
i postęp, któremu przewodzi 
.Wielki Związek Radziecki.

Wielki jest plon pracy i 
wielkie są osiągnięcia pol­
skich górników i całej klasy 
robotniczej. Ale wielkie są rów 
rież nasze zadania. Byłoby 
iWielkim błędem, gdybyśmy u- 
Jiajając się osiągniętymi wyni 
kami, zapomnieli o tym, że 
czeka nas jeszcze wielka i wy 
tężona praca, aby życie w Pol 
sce Ludowej stało się lepsze i 
szczęśliwsze.

Władza ludowa ze szczegół 
ną troską i uwagą śledzi za 
rozwojem polskiego przemysłu 
Węglowego jako czołowego 
przemysłu w naszym kraju. 
Olbrzymie środki państwowe 
Zostaną przeznaczone w ciągu 
najbliższych 6-ciu lat, aby na 
drodze usprawnienia technicz­
nego stworzyć najpomyślniej­
sze warunki pracy dla polskie 
go górnika, inżyniera i techni 
ka górniczego, aby podnieść 
na wyższy poziom produkcję.

Waszym zadaniem, bracia 
górnicy, jest uczynić wszyst­
ko, aby ten wielki wysiłek pań 
stwa, wkładany w przemysł 
górniczy został należycie wy­
korzystany. Nie powinniśmy 
dopuścić, aby środki wypraco 
wane mozolnie przez lud pra­
cujący były w jakimkolwiek 
stopniu marnowane. Nie może 
jny dopuścić do tego, aby naj 
lepsza, najbardziej przodują-

ca część górników odczuwała 
skutki karygodnej lekkomyśl­
ności tych, którzy łamią dys-, 
cyplinę pracy, czy też nie prze 
jawiają dostatecznej gospodar 
czej troski o materiały i narzę 
dzia, o oszczędne ich używa­
nie, o ułatwianie pracy całej 
armii górniczej.

Praca górnika, inżyniera, 
sztygara jest podobna do obo 
wiązku żołnierza na najważ­
niejszym odcinku frontu. Jest 
on współodpowiedzialny za dy 
scyplinę, za sprawne działanie 
każdego współtowarzysza bro 
ni — i szeregowca, i dowódcy, 
za zwycięskie wykonanie zada 
nia przez cały zespół.

Górnictwo polskie znajduje 
się dziś na najbardziej odpo­
wiedzialnym cdcinku frontu w 
walce o podniesienie przemy­
słu węgrlowego, w walce o plan 
6-letni — plan uprzemysłowię 
nia Polski, plan zlikwidowania 
zacofania gospodarczego, plan 
stworzenia lepszych warunków 
życia i rozwoju kulturalnego 
dla całego polskiego ludu pra 
cującego, plan utrwalenia po 
koju i bezpieczeństwa Polski, 
plan pokrzyżowania. machina­
cji podżegaczy wojennych.

Bracia górnicy!
Nie wątpię, że wy —- naj­

większa armia przemysłowa 
Polski Ludowej — pomyślnie 
i z honorem wykonacie to waż 
ne i wielkie zadania. Wierzę,- 
że jak dotychczas, tak i nadal 
nie będziecie szczędzili swych 
sił, aby kraj nasz przodował 
w pracy, aby polska klasa'ro­
botnicza jeszcze szybszy bieg 
nadała rozpędowemu kołu hi­
storii, która zbliża ku nam 
lepszą, i szczęśliwszą przysz­
łość.

Życzę wam w dniu waszego 
Święta górniczego pomyślno­
ści w pracy i w życiu osobi­
stym. Wiedzcie, że cały na­
ród dumny jest ze swych gór­
ników. Trzymajcie wysoko 
sztandar czołowego oddziału 
polskiej klasy robotniczej i ca 
łego narodu!

Niech żyją polscy górnicy!

ski technik i inżynier, że sil­
ne ramię władzy ludowej 
ciężko spadło na barki tych 
wszystkich, którzy marzyli o 
powrocie do sanacyjnej Pol­
ski kapitalistów, wyzyskiwa­
czy, Polski Berezy i kul dla 
walczących o swoje prawa 
robotników, do Polski — nie­
wolnicy międzynarodowego 
kapitału.

Nie pomogło dlatego, że kia 
sa robotnicza, przodowniczka 
narodu, w sojuszu z pracują­
cym chłopstwem nie tylko 
nie dała sobie wydrzeć wła­
dzy, ale z każdym dniem co­
raz bardziej władzę ludową 
utrwalała.

Nie pomogło dlatego, bo po­
tężny kraj socjalizmu, Zwią­
zek Radziecki dawał nam po­
moc i otaczał nas opieką.

Nie pomogły szantaże wo­
jenne dlatego, bo coraz moc­
niejszy jest obóz pokoju i po­
stępu, bo rosną jego siły, bo 
spętana przez imperializm 
kilkuset milionowa masa lu- 
du chińskiego rozerwała kaj­

dany imperialistyczne i ma­
szeruje dziś wolna i zwycię­
ska w tym samym kierunku 
co my, co wszystkie narody 
demokracji ludowej, wszyst­
kie narody postępu 1 wolno­
ści.

Dlatego, patrząc w przy­
szłość, możemy być pełni 
ufności pod. warunkiem, że 
w jeszcze większym niż do­
tychczas stopniu, jeszcze bar­
dziej świadomie — wzmoże­
my wysiłek całego narodu w 
budownictwie socjalistycznej 
przyszłości, w cementowaniu 
frontu pokoju, we wzroście 
wydajności pracy, w nieubła­
ganej walce z agenturami im­
perializmu, w zwycięskiej 
walce o lepsze jutro naszego 
narodu.

Dlatego to najgrzeczniej 
pozdrawiam w iriOfeiu Rzą­
du ludowego załogę przodu­
jącej kopalni, która pierwsza 
wykonała plan, a tym samym 
pokazała, jak trzeba walczyć 
i jak zwyciężać na froncie 
walki o socjalizm.

Postaw a społeczeństwa
w Dni Przeciwgruźlicze
Uspołecznieni lekarze i in­

teligencja podjęli dość dawno 
akcję na odcinku walki z gru4 
łicą.

Przez zwrócenie uwagi ogó 
łu społeczeństwa na tę niebez 
pieczną chorobę, doprowadzi­
li do utworzenia Towarzystw 
Przeciwgruźliczych.

Działalność Towarzystw mia 
ła charakter filantropii i rzecz 
jasna nie pozostawała w żad­
nym stosunku do potrzeb cho 
rych.

W r. 1945 odrodzone Pań­
stwo Polskie stanęło wobec o- 
gromnych liczb zachorowań na 
gruźlicę. — Podjęta przez Mi 
nisterstwo Zdrowia rozbudo­
wa zakładów lecznictwa otwar 
tego i zamkniętego, akcja za­
pobiegawcza poprzez masowe 
szczepienia B.G.G., przeświet­
lenia rentgenologiczne — przy 
równoczesnym wzroście spoży 
cia przez ludność kraju mięsa, 
cukru, tłuszczów, oraz popra­
wie warunków mieszkaniowych 
— doprowadziły do zahamowa 
nia szerzenia się gruźlicy.

Obecnie, gdy państwo prze­
jęło lecznictwo, gdy w planie 
6-cioletnim przewidziana jest 
dalsza rozbudowa sanatoriów 
i oddziałów szpitalnych, gdy 
sieć poradni lekarskich rozrzu

> H u m a n ita r y zm «  IR O  b e z  m a s k i

600 tysięcy niewolników
w niewoli kapitalistów USA i W. Brytanii

NOWY JORK (PAP). — 
W czasie dyskusji na plenar­
nym posiedzeniu Generalnego 
Zgromadzenia ONZ nad spra­
wą uchodźców, zabrał głos de 
legat Polski Żebrowski.

Podkreślił on,' że zaintereso 
wanie Polski tym zagadnie­
niem wypływa z faktu", iż do­
tyczy ono setek tysięcy ludzi, 
wśród których znajduje się 
bardzo wielu Polaków. Zrywa 
jąc maskę z rzekomego „hu­
manitaryzmu" Międzynarodo­
wej Organizacji Uchodźczej 
(IRO), mówca stwierdził, że 
„działalność" tej organizacji 
najlepiej charakteryzuje fakt 
porwania i uprowadzenia do 
Kanady 123 dzieci polskich.

Wspominając rolę  ̂Kanady 
w ogólnym problemie wychodź 
czym, Żebrowski przypomniał 
także los 190 dziewcząt pol­
skich, sprowadzonych do pra­
cy niewolniczej przez Kana­
dyjczyka Dionne‘a.

Podkreślając tragiczne wa­
runki pracy i życia uchodź­
ców, zwerbowanych przez agen 
tów krajów imperialistycznych 
delegat Polski nazwał to „o- 
siągnięcie" IRO jednym z naj 
bardziej haniebnych rozdzia­
łów niewolniczej eksploatacji 
20 wieku. Pod płaszczykiem t. 
zw. przesiedlenia, IRO umoż­
liwiła zwerbowanie 600 tysię­
cy uchodźców w charakterze 
siły niewolniczej. W tym sa­
mym czasie IRÓ repatriowała 
zaledwie '65 tysięcy uchodź­
ców kosztem... półtora procent 
swego budżetu.

Żebrowski podkreślił, że dla 
Polski sprawa uchodźców jest 
problemem humanitarnym, 
podczas, gdy dla mocarstw za 
chodnich stanowi ona zagad­
nienie polityczne. Akcję repa­
triacyjną zahamowano już od 
chwili utworzenia przez za­
chodnie mocarstwa okupacyjne 
w Niemczech i w Austrii t.zw. 
obozów uchodźczych.

Delegat Polski wypowie­

dział się przeciw tworzeniu 
nowej międzynarodowej insty 
tucji, która — po likwidacji 
IRO — miałaby się zająć u- 
chodźcami. Stwierdził on, że 
repatriacja stanowi jedyne roz 
wiązanie problemu. Powstanie 
tej instytucji, motywowane 
jest m. in. koniecznością „o- 
pieki nad nowymi uchodźca­
mi", przebywającymi ze wscho 
du na zachód. Ci „nowi" ’u- 
chodźcy są zwykłymi zbiega­
mi, zdrajcami i szpiegami, któ 
rzy nie mają nic wspólnego z

problemem prawdziwych u- 
chodźców wojennych.

Stanowisko mocarstw zachód 
nich do kwestii repatriacji i 
przesiedlenia, stało się składo 
wą częścią ich polityki „zim­
nej wojny". Uchodźców zgru­
powano w militarnych i para­
militarnych organizacjach z 
obozami DP na czele. Istnienie 
takich uchodźczych jednostek 
wojennych i trwająca doń re­
krutacja wiąże się ściśle z an 
glosaskimi planami agresyw-

cona zostanie po całym kraj* 
— organizacje społeczne po« 
winny dopontóe piństw. służ* 
bie zdrowia do całkowitego o« 
panowania, a w dalszy® eta­
pie — do zlikwidowania gruiSl 
cy, jako choroby społecznej.

Zadania te w pierwszy* 
rzędzie powinien podjąć Pol­
ski Czerwony Krzyż. Pokrywa 
ją się one bowiem całkowici* 
z %harakterem tej organizacji 
i programem jej działalności.

Opierając się na tym, ż« 
Polski Czerwony Krzyż podej 
muje" stałą działalność w dzia 
dżinie zwalczania gruźlicy na­
leży mu w tym zapewnić naj­
dalej idącą pomoc całęgo spo­
łeczeństwa.

Poparcie zbiórek w Dni Prze 
ciwgruźlicze winno stać się 
dowodem zrozumienia potrze­
by stałej walki z tą chorobą.

Budowniczowie
e b r a d ir ą  w  G d ań sk u

GDAŃSK (PAP). — Byr. 
Babiński przedstawił na zjeź- 
dzie inżynierów i techników 
budowlanych w Gdańsku, za­
dania inwestycyjne planu 6-let

Plan ten- przewiduje a 
górą 6-krotny wzrost nakła­
dów inwestycyjnych w porów 
naniu z okresem planu 3-let­
niego. Wg. projektu planu 6-let 
niego, blisko 58 proc. przewi­
dzianych w nim nakładów 
przeznaczy się na cele budów; 
nictwa, z tego przeważającą 
część — na nakłady inwesty­
cyjne przemysłu. M. in. koszt 
budowy każdego z kilkunastu- 
potężnych zakładów przemy­
słowych wyraża się wielomi­
liardowymi sumami.

Decydującym czynnikiem, 
który sprzyja wykonaniu pla 
nu 6-letniego jest dokonane w 
1949 r. zasadnicze przeobrażę 
nie w metodach pracy budów

Nowy ruch współzawodnict­
wa i nowatorsko - racjonaliza 
torski,' pchną nasze budowni­
ctwo na tory pracy zespoło­
wo — szybkościowej, stwa­
rzając podstawy nowej socja­
listycznej architektury.

W ezwanie górników
do za łóg  wszystkich kopalń

(Dokończenie ze str. 1-ej)
cy z wszystkich kopalń uchwa 
liii następnie tekst listu — 
wezwania do górników przemy 
słu węglowego w całej Pol-

W liście tym m. in.: czyta-

„Przyjmując z enUizjazmem 
uchwałę Rządu o wprowa­
dzeniu „Karty górnika", przy 
rzekamy zwiększyć wysiłki 
do budowy socjalizmu w na-

Wzywamy załogi wszystkich 
kopalń do przedterminowego 
wykonania planów produkcyj 
nych, zwiększenia wydajno­
ści, wzmożenia dyscypliny
pracy, zwalczania absencji, 
przeciwdziałania awariom, ma 
sowego włączenia się do ru­
chu współzawodnictwa i po­
pularyzacji jego nowych form 
oraz do zwiększenia czujności 
rewolucyjnej na każdym od­
cinku pracy wobec zaostrza­
jącej się walki klasowej i
prób dywersji i sabotażu.

Wzywamy wszystkich gór­
ników, techników, inżynie­
rów i pracowników we wszyst 
kich kopalniach i zjedno­

czeniach do rozszerzenia i po 
głębiania socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy mię 
dzy górnikami, oddziałami, 
kopalniami i zjednoczeniami. 
Współzawodnictwo to powin­
niśmy opierać o konkretne 
zobowiązania oddziałów, ko­
palni i zjednoczeń — do 
przedterminowego wykonania 
planu na rok 1950.

Wzywamy do wszechstron­
nego rozszerzenia ruchu ze­
społowych brygad, do wpro­
wadzenia we wszystkich ko­
palniach żelaznej, socjalisty­
cznej dyscypliny pracy, do 
bezwzględnej walki z absen­
cją i bumelantami, którzy 
szkodzą produkcji, obniżają 
nasze zarobki i podrywają 
Wyniki naszej pracy.

Wzywamy do wzmożenia 
rewolucyjnej czujności na na 
szych kopalniach i zakładach 
— tak, aby stały się onetwier 
dzami, do których nie prze­
niknie żaden wrogi dywer- 
sant i sabotażysta.

Takie zobowiązania złoży­
liśmy dziś Prezydentowi Pol­
ski Ludowej — Przewodniczą 
cemu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii

SZMERY ODRY
Zabytkowa kolekcja

W Zielonej Górze są be 
tonowe kolumny reklamo
bardziej ukrytych zaka. 
markach i uliczkach. A- 
by jednak nie niszczyć 
kosztownych slupów, pla­
katy rozlepia »ię na par.

rach domów.
Celem zaznajomienia 

przyjezdnych z historią 
życia kulturalnego t orga­
nizacyjnego Zielonej Gó­
ry w ostatnich latach, a- 
fiszów nie zalepia się, 
lecz na nowe plakaty wy 
szukuje siq jeszcze nie 
oblepione Ściany. Toteż 
można tu znalełć cieka­
wą kolekcją plakatów, da 
tujących się jeszcze z roku

Jak widać, w Zielonej 
Górze panuje kult zabyt­
ków. Szkoda, tylko, że 
plakaty się niszczą.

Wesołe gryzonie
Na terenie Zielonej G6 

ry odbywa się akcja ge­
neralnego odszczurzania. 
Nie wiele jednak, poma­
gają wyłożone trutki, ma-
dzenie gryzoni. Podwó­

rca bowiem wszystkich

niemal realności wyglą­
dają. jakby specjalnie u-
cyjne" dla Szczurów. Gry 
zonie czują się doskonale: 
żerują na śmietniskach i
wyłożonych trutek. (Po­
dobno nabierają po nich 
jeszcze wiąkszego apety­
tu).

Widocznie ogół miesz­
kańców Zielonej Góry na­
leży do Towarzystwa
Przyjaciół Zwierząt i dba

trutek szczury mogły har 
cować swobodnie. Warto 
by jednak temu położyć 
kres. Władze powinny 
przeprowadzić lustracją, 
podwórzy Zielonej Góry.

Właścicel hotelu ^

telników,Zktóry Odwiedził 
niedawno Ząbkowice, —

swych .kłopotów: 
„Przybyłem do miejsco 

wego hotelu, który prowa 
dzl ob. Libera. Myślałem, 
że mnie potraktuje llbe-

mać po.ktj — otrzymałem 
odpowiedź (wypowiedzia­
ną tonem, Który trudno

by mi było ntizwać uprzej

:a głowy i Czy nie wid*.i
ści, których muszą ob­
służyć?

Obsługiwanie trwało 
dość długo, gdyż goście 
mieli pragnienie. A mnie 
sią tymczasem chciało 
spać.

Czy nie można by usta­
lić jakiejś hierarchii po-

którym właściciel jedną 
rąką rozlewa ẑaspokaja­
jące pragnienie napoje,

Przecież zmączony podróż 
ny może być też zaliczo­
ny do spragnionych. 
Wprawdzie nie pida — 
tylko snu..."

Przyznajemy słuszność 
naszemu Czytelnikowi. 
Mamy nadzieją, że ob słu 
ga w hotelu w Ząbkowi­
cach poprawi się.

Kolejki przed 
kasami Popularnego

Przed kasami Teatru Po 
pularnego tworzą sią dlu 
gie kolejki. Publiczność 
masowo wykupuje bile­
ty na wieczór 4-ch saty­
ryków. Pewna pani zaku­
piła nawet sto biletdio.

— Dlaózego pani kupu­
je aż tyle biletów? — za 
pytano ii-

— A bo mówiono ml, że 
lada dzień ma w Polsce

Nie ma obawy, póki ży 
ją ludzie tak weseli jak 
Magdalena Samozwaniec 
Jan Brzechwa, Januśz Min 
kiewicz i Stefan Wiech* 
Wiechecki — humoru nie

P. S. Ale swoją drogą 
biletów na dzisiejszy wie 
czór może zabraknąć.

Poszukiwacz
mieszkania

nym z domów wroclaw-

zawiany jegomość hałasu­
je na schodath. Jeden z 
lokatorów otwiera drzwi

— odpowiada zwolennik 
Bachusa.

— Co, teraz* to nocy 
szuka pan wolnego miesz-

uiotnego mieszkania. Szu­
kam mojego mieszkania.

Robotniczej, tow. Bierutowi.
Zobowiązania te będą przez 

nas święcie wykonane. Wie­
rzymy niezachwianie, że wy­
kona je cała wielka brać gór­
nicza we wszystkich zagłęb 
biach Polski.

Niechaj • zobowiązaiia pod­
jęte dla uczczenia 70-tej rocz 
nicy urodzin towarzysza Sta-* 
lina połączą, się z zapoczątko-. 
waną w dniu dzisiejszym no­
wą, masową falą współzawod 
nictwa — w potężną siłę, któ 
ra podniesie przemysł węglo­
wy i dobrobyt mas górni-: 
czych na nowy, wyższy po-

Taka jest nasza odpowiedi 
na uchwały Rządu, zabezpie­
czające stały rozwój górnic* 
twa węglowego oraz ciągły 
wzrost poziomu materialnego 
górników.

UROCZYSTOŚCI 
W WAŁBRZYCHU

WAŁBRZYCH. Uroczysto­
ści święta górniczego miały 
w Dolnośląskim Zjednoczeniu 
Przemysłu Węglowego prze­
bieg imponujący.

3 bm. w godzinach wieczór 
nych ulicami Wałbrzycha 
przemaszerowały pochody gór 
nicze z orkiestrami i sztanda-

W Domu Kultury odbyła 
się akademia, podczas której 
wręczono czołowym przodow­
nikom pracy książeczki o-, 
szczędnościowe z własnoręcz­
ną dedykacją Prezydenta Bie 
ruta: „Wydajna praca i o-
szczędność są podstawą na­
szej przyszłości".

Najwyższą nagrodę — ksią 
żeczkę na kwotę 25 tys. zł — 
otrzymał przodownik kopalni 
„Bolesław Chrobry" — Sta­
nisław . Magiera, nowator, 
wprowadzający nowoczesne 
metody zmechanizowanej pra 
cy w górnictwie.

4 bm. odbyły Sie uroczysto- 
ści w poszczególnych kopal­
niach. Szczególnie podniosły 
przebieg miało zebranie" zało­
gi kopalni „Mieszko", przo­
dującej w Zjednoczeniu. W 
zebraniu wzięła udział dele­
gacja chłopów ze wsi Uni­
sław Śląski, która opiekuje 
się załoga kopalni.

W dniu Święta górniczego 
w Zjednoczeniu Dolnośląskim 
premiowano ogółem 850 gór- , 
ników kwota 10 milionów . zł. 
Ponadto 420 górników, którzy 
obchodzili w latach powojen­
nych jubileusz'25-lecia pracy* 
a nie byli dotychczas premio­
wani. nagrodzono wartościo­
wymi upominkami jubileuszo-
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Trwała karta wolności obywatelskich

Konstytucja Stalinowska

dwóch pierwszych konstytucji 
radzieckich (z r. 1918 i 1924) 
oraz twórca Projektu obecnie 
obowiązującej, uchwalonej 5 
grudnia 1936 r., Konstytucji 
__ tak określił jej zasadnicze 
właściwości:

 stanowi ona podsumowa­
nie przebytej drogi, bilans o- 
siągniętych zdobyczy, jest 
więc zarejestrowaniem i usta 
wowym utrwaleniem tego, co 
faktycznie jest już osiągnię­
te i wywalczone..."

Projekt Konstytucji był wy, 
nikiem wielomiesięcznej pracy 
31-osoboWej Komisji Konsty- 
tucjnej i>od przewodnictwem 
Stalina, był on nadto w ciągu 
6 miesięcy omawiany i ocenia 
ny na dziesiątkach tysięcy zgro 
niadzeń; stanowił zatem przed 
miot obrad całego narodu.

Zgłoszone poprawki i uzu­
pełnienia Projektu szeroko o- 
mawiano w prasie, rozpatrywa 
no na Komisji Konstytucyj­
nej. Uwzględnił je Józef Sta­
lin w swym ,.Referacie o Pro 
jekcie Konstytucji" wygłoszo 
nym na Nadzwyczajnym VIII 
Wszechzwiązkowym Zjeździe 
Kad dnia 25 listopada 1936 r.

Po raz pierwszy w historii 
ludzkości w tak szeroki spo­
sób obywatele omawiali i oce­
niali projekt konstytucji.

„Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich jest so­
cjalistycznym państwem robot 
ników i chłopów". To określe 
nie stanowi bilans przemian 
społecznych osiągniętych w 
ciągu 18 lat istnienia Państwa 
Radzieckiego.

W latach budownictwa socja 
listycznego masy pracujące 
ZSRR — robotnicy, chłopi, in 
teligencja pracująca — grun­
townie się zmieniły, przeobra 
ziły. Klasa robotnicza ZSRR
— to zupełnie nowa, wyzwolo 
na. .z wyzysku klasa: nfepfaie. 
cza, jakiej nie znała jeszcze 
historia ludzkości — mówił 
Stalin.

Na czym polegają przemia 
ny w strukturze' klasowej 
ZSRR? „Proletariat w ZSRR
— powiada budowniczy Pań­
stwa Rad — przekształcił się 
w wyzwoloną z wyzysku kia 
sę robotniczą, która zburzyła 
kapitalistyczny system gospo 
darki i zaprowadziła socjali­
styczną własność środków pro

I dalej — w referacie o 
Projekcie Konstytucji: „...Na­
sze chłopstwo radzieckie jest 
chłopstwem zupełnie nowym. 
Nie ma jui“ n nas. obszarni­
ków, kułaków, kupcóV, którzy 
mogliby wyzyskiwać chłopów. 
A więc chłopstwo nasze jest 
chłopstwem wyzwolonym z wy 
zysku. Następnie nasze chłop 
stwo radzieckie,w swej przy­
tłaczającej większości jeśt 
chłopstwem kołchozowym, t. 
zn. opiera swoją pracę i swo­
je mienie nie na pracy indy­
widualnej i nie na zacofanej 
technice, lecz na prącym kolek 
tywnej i na nowoczesnej tech

Również radziecka inteligen 
cja zmieniła swoją strukturę.

„80 — 90 proc. radzieckiej in 
teligeneji — jak stwierdził w 
cytowanym referacie Stalin — 
to ludzie pochodzący z klasy 
robotniczej, chłopstwa i innych 
warstw pracujących".

Pódstawę ekonomiczną
ZSRR stanowi socjalistyczny 
system gospodarczy i socjali­
styczna własność narzędzi i 
środków produkcji. Socjali­
styczna własność ma formę 
bądź to .własności państwowej 
bądź też własności spółdziel­
czo - kołchozowej (art. 4 i 5 
Konstytucji Stalinowskiej). 
Podstawowe źródła bogactwa 
narodowego, jak: ziemia 1 jej 
wnętrze, wody, lasy, fabryki, 
huty, kopalnie węgla i rudy, 
transport, środki łączności itd. 
stanowią własność państwo­
wą, to jest mienie całego lu­
du (art. 6). Przedsiębiorstwa 
społeczne w kołchozach i or­
ganizacjach spółdzielczych wraz 
z ich inwentarzem, zabudowa 
niami i produkcją, stanowią 
socjalistyczną, społeczną włas 
ność kołchozowo - spółdziel-

Zmesienie prywatnej włas­
ności środków produkcji nie o- 
znacza bynajmniej znifesienia 
wszelkiej własności indywi­
dualnej. Pod ochroną Konsty 
tucji Stalinowskiej znajduje 
Się prawo osobistej własnośei

(dochody z pracy oraz oszczęd 
ności, dom mieszkalny, pomoc 
nicze gospodarstwo domowe 
itd.) oraz prawo dziedziczenia 
własności osobistej, prócz te­
go — w zagrodach kołchozo­
wych — gospodarstwo pomoc­
nicze na oddanej kołchoź­
nikowi do użytkowania dział 
ce przyzagrodowej, bydło ho­
dowlane, sprzęt rolniczy itd. 
(art. 7 i 10).

Uspołecznienie środków i 
narzędzi produkcji nie wyklu­
cza konstytucyjnie zagwaran­
towanego pozwolenia na pro­
wadzenie drobnych prywat­
nych gospodarstw indywidual­
nych, opartych na pracy 'oso­
bistej z wyłączeniem wyzysku 
cudzej pracy (gospodarze wiej 
scy oraz rzemieślnicy - cha­
łupnicy) (art. 9).

Podstawę polityczną ZSRR 
stanowią Rady Delegatów Lu 
du Pracującego i za ich po­
średnictwem lud pracujący 
miast i wsi wykonywa swoją 
władzę.

Konstytucja Stalinowska 
jest prawnym wyrazem fakjy 
cznie osiągniętych zdobyczy 
Rewolucji w dziedzinie zagad­
nień narodowościowych, tak 
ważnych w Kraju 60 naro-

Współtwórca* polityki naro­
dowościowej ZSRR — Józef

Stalin, mógł ze słuszn.| dumą 
powiedzieć:

„...mamy teraz całkowicie 
ukształtowane, wielonarodowe 
państwo socjalistyczne, które 
przetrzymało wszystkie próby, 
którego trwałości mogłoby 
nam pozazdrościć każde pań­
stwo narodowe w każdej czę­
ści świata".

Konstytucja Stalinowska za 
pewnia pełnię wolności obywa 
telskich i stwarza warunki ich 
pełnej realizacji. Prawa: do
pracy, do wypoczynku, do ma 
terialnego zabezpieczenia na 
starość, na wypadek choroby- 
i utraty zdolności do pracy o- 
raz równouprawnienie obywa 
teli, równouprawnienie kobiet 
— jako też wolność sumienia, 
słowa, druku, zgromadzeń i 
zrzeszania się — gwarantuje 
szereg urządzeń gospodar­
czych i społeczno - politycz­
nych. Nietykalność osobista i 
mieszkania, tajemnica kores- 
podencji oraz prawo azylu — 
uzupełniają prawa osobisto - 
wolnościowe.

Obowiązki nakładane na oby 
wateli radzieckich przez Kon­
stytucję Stalinowską — są 
sprawą honoru i czci obywa­
telskiej i wypływają ze świa­
domego poczucia przynależno­
ści do socjalistycznej ojczyz­
ny.

Każdy jest odpowiedzialny...

Sprawa honoru naszego pokolenia
„W świetlicy przy stolach 

siedzą mężczyźni i kobiety, 
niko pochyleni nad elemen 
tarzami. Ręce im drżą, 
oczy często łzawią, wargi 
poruszają się stale, nawet 
w trakcie cichego czytania.

Piszą z trudem. Duże kro 
ple potu zraszają im czoła 
i skronie. Zdejmują wtedy 
marynarki, jak przy war­
sztacie, jak prey ciężkiej

Tak prosto a plastycznie 
pisze nie literat, lecz nauczy­
cielka, prowadząca kurs dla 
analfabetów. Trzeba się do­
brze wczytać w te słowa, aże 
by odczuć ich treść, ażeby 
zrozumieć, wagę , doniosłego 
zadania,' które postawiliśmy 
przed sobą — likwidację anal 
fabetyzmu.

Trzy milion  ̂ analfabetów 
— to trzy miliony ludzi, któ­
rzy — mając te same co całe 
społeczeństwo prawa do książ 
ki, do gazety, do czynnego u- 
działu w życiu kulturalnym 
i społecznym kraju —. nie po 
siadały dotychczas możliwo­
ści, ażeby z tych praw ko­
rzystać; te trzy miliony u- 
mysłów, leżących odłogiem, 
trzy miliony ludzi, którzy nie 
z własnej winy, a wskutek 
krzywdzącej niesprawiedli­
wości dawnego ustroju kapi­
talistycznego Polski, stali na 
uboczu — bierni, ciemni, nie 
mogąc wejść na drogę postę­
pu narodowego.

Polska Ludowa nie rtiogła 
tolerować tak wielkiej krzyw 
dy społecznej. Nie tylko dla­
tego, że analfabetyzm wiel­
kiej masy obywateli utrud­
niałby i opóźniał rozwój kul­
turalny i gospodarczy kraju, 
że hamowałby procesy, poli­
tyczne, marsz ku socjalizmo­
wi. Polska Ludowa nie mogła 
tolerować zjawiska, które o- 
znaczało rezygnację z trzech 
milionów ludzi, niezdolnych

do aktywnego, świadomego 
udziału w życiu zbiorowym.

Słusznie mówi się, że likwi 
dacja analfabetyzmu i upo­
wszechnienie oświaty jest nie 
tylko koniecznością politycz­
ną i ekonomiczną, ale i spra­
wą honoru naszego pokolenia. 
Właśnie dlatego, że stać nas 
na tak wielkie osiągnięcia go 
spodarcze i socjalne, nie wol­
no nam zmniejszać ich war­
tości przez niedocenianie zja­
wiska analfabetyzmu. Musi­
my pamiętać, że dopóki istnie 
je w kraju analfabetyzm, do­
póty wrogie nam siły mają 
jeszcze jeden atut więcej w 
walce z postępem. Ten atut 
trzeba wytrącić z rąk tym, 
którzy* swe nadzieje budowali 
zawsze i jeszcze budują na 
nieuświadomieniu mas.

Już niewiele dni. dzieli nas 
od „Tygodnia Walki z Anal­
fabetyzmem". Tydzień ten bę 
dzie powszechna , mobilizacją 
społeczeństwa. Musi on przy­
czynić się do wytworzenia po 
wszechnej i jednolitej posta­
wy psychicznej społeczeń­
stwa, zjednoczyć je wokół 
wysiłków rządti i organizacji 
masowych, prowadzących Wal

kę z analfabetyzmem, wytwo­
rzyć nie tylko atmosferę pew­
nego przymusu moralnego 
wobec samych analfabetów, 
skłaniającą ich do dobrowol­
nego korzystania z możliwo­
ści oświatowych, lecz także 
atmosferę powszechnej , życz­
liwości wobec tych ludzi, któ 
rzy bez względu na wiek i za 
wód podejmują wysiłek na­
uki.

Tydzień Walki z Analfabe­
tyzmem musi dać wyniki kon 
kretne w postaci zarówno 
materialnej, jak i moralnej 
mobilizacji społeczeństwa. 
Czynniki.-odpowiedzialne bez­
pośrednio za akcję zwalcza­
nia analfabetyzmu spełnią 
swe zadanie na pewno. Trzy­

dzieści tysięcy kursów dla 
analfabetów. które właśnie 
organizuje Sie na terenie kra­
ju, są tego dowodem. Ale za 
wyniki walki odpowiedzialne 
jest całe -społeczeństwo,, od­
powiedzialny jest każdy z nas. 
I z tej odpowiedzialności trze 
ba sobie zdać sprawę teraz, 
przed rozpoczęciem oficjalnej 
akcji propagandowej.

Stanisław Grzelecki

TZefjLaktorern po óu/iacia
Inwazja Coca-Coli na pańsłwja zachodnie — Co się 
nazywa „pomocą Europie" — Historia wynalazku perlo­
nu — „Wzorowy yankes" i jego sprawki — Rankovicz 
werbuje SS - manów. — Amerykanie fortyfikują For­

mozę

napĄJ, którego sprzedaje się w

Zarówno miejsca ustronne, Jak 
t najbardziej uczęszczane, upstrzo

mi, ^wychwalającymi dobrodziej­
stwa używania napoju „Coca-Co­
la" Afisze te głoszą: „Ktokolwiek 
pije Coca-Cola, uczestniczy we 
wzniosłej' radości ludzi uczci­
wych!" „By zdobyć królestwo nie

nym Jest pić Coca-Cola, jak trzy-

20 lat takiej reklamy kosztowało 
3 miliardy dolarów!

Skład chemiczny Coca-Cola Jest 
tajemniĉ , Analiza wykazuje wy 
ciąg z orzeszków cola 1 liści ro­
śliny ooca, oraz różne alkaloidy. 
Mówi się również ó śladach kofei 
ny i bonzoatu sodu.
37 miliardów dolarów zysków 

wykazało towarzystwo Coca-Cola- 
za rok 1948. Firma ta zajmuje pod 
względem znaczenia l-me miejsce 
w Stanach Zjednoczonych.

Coca-Cola już zdobywa sobie no 
we rynki. Obejmuje Marokko, 
Belgię, Włochy, Hiszpanię, Portu­
galię i Szwajcarię. — Na wszyst­
kie te kraje odbywa się obecnie

Francja znajduje' się w tej inwa. 
zji na 38-ym miejscu. Atak Coca- 
Cola na ten kraj ma być dokona-

tąd skalę.

Wśród nich znajdoi^ się patent

od nylonu. Nazywa się on perlo-

Odradzające się fabryki niemiec­
kie udoskonaliły produkcję tego ar 
tykułu. Powierzył ją im na pod­
stawie licencji Amerykanin Du- 
pont w zakładach Uerdingen,

Gdy technicy niemieccy faczęll

wyzyskiwani, dostali się do Szwaj 
carli 1 zdradzili przemysłowcom te 
go kraju sekrety fabrykacji perlo-

przemysłowych. Ameryka* le pod­
nieśli krzyk. Oskarżają oni Szwaj­
carię o szpigostwo gospodarcze.

Europie minister obrony USA

chodnich, gdzie prowadził rokowa 
nie z generałami Haiderem i Gu-

było odrodzenie armii niemieckiej. 
Na konferencji pra-sótoej w Lon 

dynie dziennikarze Zadali John­
sonowi pytanie: Kto będzie po­
krywał koszty utrzymania armii, 
którą formuje się z myślą o uży­
ciu Jej w przygotowywanej wojnie? 
Kto będzie finansował wyścig zbro 
jeń?

W . odpowiedzi Johnson ôświad-

tu atlantyckiego wniosą swój u 
dział w wysokości ok. 5,5—6 miliar 
dów dolarów*', udzdał zaś USA wy 
nosi „przeszło miliard dolarów". 

Tak więc partnerzy Stanów,Zjed

ten cel sześć razy więcej niż Sta­
ny Zjednoczone, ^  ^

głównie na uzbrojenie i ekwipu-

I to ma oznaczać „pomoc Euro­
pie!" . . - ’

•
Po „zakończeniu,, wojny. Ameryką 

nie pochwycili w swoje ręce n'e-. 
mieckie patenty na wynalazki.'

W końcu listopada w Waszyng­
tonie rozpoczął się nareszcie pro-

Kim jest Thomas? Byłym prze­
wodniczącym Komisji do Badania 
Działalności Antyamerykańskiej. 
Thomas uczył „moralności amery 
kańskiej" pisarzy, uczonych, arty­
stów, reżyserów, przywódców ro­
botniczych. Produkował także

Nie Jest to pełna biografia owe­
go stróża moralności amerykań­
skiej. Thomas był nadto łapowni­
kiem, defraudantem grosza pu­
blicznego, aferzystą, który do roku 
1945 okradał państwo 

Była sekretarka Thomasa, Mrs. 
Campbell zeznała na rozprawie, że

nia listy płac, na mocy której in­
kasował od państwa pieniądze.

sfingowanego rachunku pobrała

łagodniejszy, niż wyroki, któryrńi 
szafował Thomas wobec postępo­
wych Amerykany.  ̂  ̂ ^

wę francuskiej strefie Niemiec, 
werbuje obecnie dawnych hitle­
rowców, (specjalnie SS-manów i

cy“ w Jugosławii.

rych „ochotników" piszących do 
swoich rodzin z Jugosławii okaza­
ło się, że SS-mani szkolą się w 
specjalnych ośrodkach policyj-

lerowskiej gestapo

z grupą ekspertów od spraw budo-

wyspy Okinawa, odbędą oni w 
głównej kwaterze generała Mac 
Arthura konferencję, w czasie któ 
rej opracowane zostaną projekty 
podobnych fortyfikacji na Formo-

Mauzoleum Kuluzowa
BOLESŁAW1EC. (AK) — We wsi 

Tyłinów, odległej o 4 km od Bo­
lesławca, znajduje się mauzoleum, 
w którym w złotej urn:e pocho-

rosyjskiej" w. 1812 roku. Marszalek' 
Kutuzow rozgromił wojska ̂ Napo-

w Bolesławcu marszałek zmarł.

imienia.

dzieckich. poległych przy oswo- 
badzaniu Dolnego Śląska. Na tym

Związku Radzieckiego, między in- 

zakrył gniazdo karabinów maszy-

nowiły go rozszerzyć 1 upiększyć. 
Przy pracach brało udział całe 

miejscowe społeczeństwo. Obecnie 
w mauzoleum marszałka Kutuzo- 
wa i na grobach' żołnierzy Armii

Świadczą, one' o wdzięczności na-

JUTRO C IĄGNIENIE  KLASOWEJ I

Twórca dobrobytu 
m as chłopskich w ZSRIl

Wieihi, historyczny proces 
■wyzwolenia ludu pracującego, 
miast i wsi z niewoli i pęt ka 
pitalizmu, nie mógł i nie mo­
że być dziełem odosobnionej 
klasy robotników. Nie można 
budować socjalizmu w pań­
stwie, gdzie co prawda fabry 
ki i zakłady pracy są własno­
ścią mas robotniczych, ale 
gdzie wieś pozostawiona jest 
w dalszym ciągu ną pastwę 
wyzysku obszarników i boga 
tego kułactwa. Nie można mó 
wić o wyzwoleniu społecznym 
wówczas, kiedy za rogatkami 
miast w dalszym ciągu Chłop 
żyje w warunkach pańszczyź 
nianej niewoli, , w ciemnocie, 
uległości, nędzy i poniżeniu.

Dlatego budowniczy i twór­
ca Związku Radzieckiego, Sta 
lin mówił że „nie wolno bez 
końca t. j. w ciągu zbyt dłu­
giego okresu czasu — opierać 
władzy radzieckiej i budowrii 
ctwa socjalistycznego na 
dwóch różych podstawach: na 
największym i najbardziej 
zjednoczonym przemyśle socja 
listycznym — i na najbar­
dziej rozdrobnionym i zacofa­
nym drobnotowarowym gospo

darstwie chłopskim. Należy 
stopniowo lecz systematycznie 
i uporczywie przebudowywać 
gospodarkę wiejską na nowej 
bazie technicznej, na bazie 
wielkiej wytwórczości, podcią 
gając ją do przemysłu socjali 
stycznego".

Jakie były -Dkoliezności, w 
których kraj socjalizmu przy 
stąpił do budowy kołchozów

Ludzie żyli przez setki lat 
w zupełnej uległości i niewol­
nictwie. Byli przedmiotem naj 
gorszego wyzysku, gięli kark 
przed obszarnikiem i bogatym 
kułakiem. Przysłowiowa nę­
dza, głód, choroby dziesiątko 
wały chłopów. Lichwiarze i 
spekulanci wykorzystując przy 
ijiusowe położenie biedoty wiej 
skiej pogłębiali jeszcze paso­
żytniczymi praktykami niedo­
lę wsi. Należało przekonać ży 
jących w ciemnocie, zacofaniu 
i nędzy, że istnieje droga, któ 
ra stworzy podstawy dla znie 
sienią wyzysku i zbudowania 
życia, opartego na wolności i 
dobrobycie.

Aby przystąpić do budowy 
kołchozów, trzeba było stwo­

rzyć zasadnicze warunki po te 
mu. Należało usunąć kapita­
listów i obszarników, a pozo­
stające w ich rękach fabry­
ki i ziemie oddać ludowi. Tyl 
ko władza radziecka mogła za 
pewnić te warunki.

Na pierwszym Wszechświa 
towym Zjeździe Kołchoźników 
— Szturmowców dnia 19 lute 
do 1933 r. Stalin wskazując 
realne osiągnięcia chłopów, 
wynikające z ich zdecydowa­
nego wkroczenia na drogę koł 
chozową, powiedział:

„Osiągnęliśmy tó, że pomog

Jiśmy wielomilionowym ma­
som biedaków do wstąpienia 
do kołchozów. Osiągnęliśmy 
to, ’ że wielomilionowe masy 
biedoty, wstąpiwszy do koł­
chozów i korzystając tam z 
najlepszej ziemi i z najlep­
szych narzędzi pracy, podnio­
sły się do poziomu średnia- 
ków. Osiągnęliśmy to, że mi­
liony biednych chłopów, któ­
rzy dawniej przymierali gło­
dem, teraz stali się w kołcho 
zach średniakami, stali się 
ludźmi materialnie zabezpie­
czonymi. Osiągnęliśmy to, że

TAK ODBYWA SIĘ W ZWIĄZKU RADZIECKIM UPRAWA POL,

położyliśmy kres zróżniczko­
waniu chłopów na biedaków i 
kułaków, rozgromiliśmy kuła 
ków i dopomogliśmy bieda­
kom do tego, aby stali się pa 
nami swej pracy w kołchozach, 
aby stali się średniakami...

Co to znaczy? To znaczy, 
że co najmniej 20 milionów 
ludności chłopskiej, co naj­
mniej 20 milionów biedaków 
uratowaliśmy od nędzy i rui­
ny, wyzwoliliśmy z jarzma ku 
łąckiego i dzięki kołchozom 
przeistoczyliśmy ich w ludzi 
materialnie zabezpieczonych...'*
' Te bijące gorącą prawdą 

słowa Stalina, te słowa, któ­
re tchnęły głęboką troską wo 
dza narodów radzieckich o los 
przyszłość i dobrobyt kołchoz 
ników, zapadły gorąco w ser­
ca wczorajszych, wyzyskiwa­
nych niewolników.

Z każdym dniem rosła ilość 
kołchozów na radzieckiej wsi. 
Rozwijające się i rosnące 
współzawodnictwo pracy na 
wsi zwiększa z roku na rok 
zbiory, a tym samym dochody 
kołchoźników.

Powstające stacje maszyno 
we i traktorowe wyposażyły 
wieś kołchozową w potrzebny 
sprzęt. Do zagród kołchoźni­
ków wkroczył dobrobyt. Lu­
dzie kołchozowi rozpoczęli 
szczęśliwe, dostatnie życie.

Wieś radziecka zaroiła się

domami kultury, tysiące świet 
lic, teatrów, kin, bibliotek i 
szkół przyczyniają się do sta* 
łego i systematycznego podnO 
szenia poziomu kulturalnego. _

Wielkie instytuty rolnicze 
wychowują najlepszych agro­
nomów i przodowników pracy 
rolniczej. Wielu wybitnych itj 
czonych, artystów, lekarzy _ $ 
inżynierów — to dzieci radzie 
ckich kołchoźników, przed kta 
rymi otwarte zostały szeroko 
bramy szkół i wyższych insty 
tutów radzieckich.

Kto zna dawną nędzę i tra 
gedię wsi kapitalistycznej, któ 
pamięta lata potwornego, zo* 
ganizowanego wyzysku obszar 
ników i kułaków, kto dostrze 
ga całą przepaść dzielącą daw 
nego, nędznego, pańszczyźnia 
nego chłopa rosyjskiego — od 
dzisiejszego, sytego, zamożne 
go chłopa kołchozowego, kto 
widzi iskrzącp się światłem e- 
lektrycznym okna pięknych 
murowanych domostw i dobrze 
zagospodarowanych spiżarń na 
radzieckich wsiach, — ten do 
brze zrozumie uczucia bezgra 
nicznej miłości i uwielbienia, 
jakie chłopi radzieccy _‘ywią 
do genialnego twórcy państwa, 
które zniosło na zawsze wy­
zysk człowieka przez człowie­
ka.

A. Karaczewskl
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„W iehca, gdyJe żyją k row y ..“

Prawda o wsi polskiej
% zbbmii k lo m b c i  e j

Rada Związków Zawodowych 
rozszerza zakres swej pracy

Na rogatkach wielkiego 
miasta kończył się świat. Póź­
niej była próżnia. Nowe ży­
cie zaczynało sie u progu 
głównej ulicy innego miasta. 
Przestrzeń *  międzymsiejską 
przebywało się w wagonie 
restauracyjnym przy zasło­
niętych oknach. Pociąg moż­
na było zmienić na samo­
chód i wtedy (zwłaszcza jeśli 
w połowie drogi „kicha na- 
waliła“i, widziało się jakieś 
tam chaty, Mówiło się o tym: 
wieś. A co to wieś? Miejsce, 
gdzie żyją krowy, dające mle 
ko, kury, niosące jaja, no i 
świnie. Bo na kolację po­
trzebna jest szynka. — Ach, 
żeby nie zapomnieć: są tam
jeszcze chłopi. Bo ktoś musi 
świnie i krowy paść!...

Symbolem stosunku tak 
zwanej „elity“ do wsi było 
pogardliwe powiedzertie: dziu 
ra deskami zabita. No i oczy­
wiście: cham, widły, gnój...

Ożenił się Włodzimierz Tet­
majer z chłopką; poszedł w 
jego ślady Lucjan Rydel; 
Wyspiański napisał „Wesele"
— więc modne sie stały Bro­
no wice.

Później weszły „w świat" 
reymontowskie Lipce, a po 

. nich Lisków.
Luksusowe limuzyny zba­

czały z utartych szlaków* 
trzeba wreszcie zobaczyć, 
gdzie to Jagna Borynę, z jego 
synem, Antkiem, zdradzała. 
Przy okazji łowickie pasiaki 
i piosenka „gęsi za wodom, 
kaczki za wodom..."

Oczy _£za złotych pince- 
nez rozglądały sie po tym 
egzotycznym świecie i do­
strzegały wszystko — prócz

...A w chatach krytych słę- 
mą żył swoim życiem — obo­
jętny na pańskie wścibstwo
— chłop. Zył praca upartą 1 
trudną. Żył swoimi nieuczo- 
nymi. ale mądrymi myślami. 
2ył i czekał.

Z wągrowieckiego Podolina 
do samej wielkiei Warszawy 
dochodzi Ust, w którym Sta­
nisław Mazur, chłop i gospo­
darz. za-oyiadamia wszystkich, 
że postanowił w celu upa­
miętnienia 70-tei rocznicy u- 
rodzin Generalissimusa Sta­
lina zasadzić w swoim sadzie 
50 drzew owocowych z inten­
cją, by „te rosnące i w przy­
szłości owocujące drzewka... 
były symbolem . rosnącej i 
owocującej przyjaźni polsko- 
radzieckiej".

Chłop pisze listy? W takiej 
sprawie?

Na wsi polskiej zmieniło

„A i my cytoma gazety
i syćko wiemy

Sami się do świata garnie- 
[my.“

Słowa poety przestały być 
poezją „czystą", a stały się 
faktem dokonanym. Stały się 
prawdą Chłop pracuje z in­
nym duchem Pracuje dla sie­
bie i dla zbratanego z nim 
wiecznym sojuszem robotni­
ka. Obai w zgodnej harmonii 
budują Polskę._______

Takie zmiany zaszły na wsi 
w wyniku powstania Polski 
Ludowej.

Wyboistą drogą (którą już 
dziś ręce chłopa zmieniają na 
wygodną i dostępną szosę) — 
trafia do wsi oświata, trafia 
książka. W schludnych cha­
tach płonie elektryczne świa­
tło, odzywa się głos radiowe­
go głośnika.

Gromada chłopska pragnie 
wspólnym, spółdzielczym wy­
siłkiem uzyskać jak najwyż­
sze plony. Po pracy gospoda­
rze gwarzą o wielu sprawach 
w jasnej świetlicy. Na polach 
rozlega się warkot traktorów.

Jakże często jeszcze dla 
nas, mieszkających w mieście, 
sprawy te — mimo ich wa­
gi — są nadal baśnią o że­
laznym wilku!

Spotkania bezpośrednie, 
choć coraz częstsze, mają je­
szcze charakter przypadkowy 
i dorywczy.

Między miastem 1 wsią 
przerzucić trzeba pomost wza 
jemnego poznania.

I wydaje się celowym i słu 
sznym pomysł redakcji ty­
godnika „Wieś" urządzenia 
konkursu na obszerniejszy re­
portaż z życja wsi polskiej.

Bractwo pisarskie zajrzy 
do gromad, które włączyły się

już w nurt życia narodowego. 
I w miarę swoich możliwo­
ści, opowie o tym, jak żyje 
wieś Stanisława Mazura 1 
wsie setek tysięcy innych 
chłopów. Trzeba, by elabora­
ty pisarskie wydobyły i u- 
trwaliły na wieczną rzeczy 
pamiątkę wszystkie te prze­
jawy, które likwidują zaco­
fanie wsi, które zmieniają jej 
strukturę. Trzeba, by opowie 
działy o Chłopskim Czynie na 
Kongres Zjednoczenia, o sa­
mym zjednoczeniu.

Czekamy prawdy artystycz­
nej, prawdziwego obrazu pol­
skiej wsi. Em.

M iła niespodzianka
i ważne „post scripium^

Wrocław jest miastem nie­
spodzianek. Zaledwie si® o 
czymś pomyśli, a już jest wy 
konane.

Przed kilku dniami pisałem 
na tym miejscu o braku kon­
certów kameralnych, uważa­
jąc zrealizowanie ich za spra 
wę b. odległą, pozostającą W 
sferze „pobożnych życzeń*'. 
Wrocławscy instrumentaliści 
są tak „rozrywani" i przecią­
żeni pracą, że trudno od nich 
wymagać zajęcia się jeszcze 
i tym rodzajem muzyki (wy­
magającym przecież długich 
1 cierpliwych przygotowań).

Przypadkowo byłem w mię 
dzyczasie w Krakowie, gdzie 
z zazdrością słuchałem koncer j 
tu dobrze zgranego „Kraków 
skiego kwartetu" (na margi­
nesie wspomnień, że Kraków 
żył pod wrażeniem koncer­
tów wrocławskich artystów: 
waltornisty M. Zimolonga i 
śpiewaczki W. Jędrzejew-

Zaledwie powróciłem z Kra 
kowa — a tu już czekało na 
mnie ni mniej, ni więcej, tyl­
ko zaproszenie na koncert ka­
meralny!.

Przetarłem oczy ze zdziwie­
nia i w te pędy pobiegłem do 
Szkoły Muzycznej im. Moniusz 
ki. Program koncertu obejmo 
wał utwory kameralne Beetho 
vena: trio fortepianowe B-dur 
opus 11, Sonatę skrzypcową 
D-dur op. 12 i kwartet forte­
pianowy Es-dur op. 16.

Wykonawcy: W. Magiero w 
ski (skrzypce) W. Kiwus (al 
tówka), G. Weinmann (wio­
lonczela) i M. Halber - Cywia 
kowa — o ile nie są jeszcze 
idealnie zgrani, to w każdym 
razie posiadają duże wyczu­
cie stylu kameralnego.

M. Halber - Cywiakowa par 
tię fortepianową wykonała 
bardzo pięknie. (Najlepiej 
brzmiał kwartet Es-dur).

Mamy nadzieję, że instru­
mentaliści, mimo braku cza­
su (niektórzy z nich pracują 
po 15 godz. na dobę), nie po 
rzucą już muzyki kameralnej 
i niedługo usłyszymy dobre 
koncerty, „ćwiczenie tworzy 
mistrzów", kwartet nasz więc 
na pewno będzie się z tygod­

nia na tydzień „docierał" i 
dojdzie do wysokiego pozio­
mu. Początek już zrobiono.

Przed koncertem słowo 
wstępne wygłosił dyrektor 
Szkoły Muzycznej im. Moniu­
szki, R. Bukowski.

O potrzebie muzyki kame­
ralnej może świadczyć fakt, 
że salka przy ul. Podwale ty­
lawskie nr. 12 wypełniła się 
publicznością, choć reklama 
prasowa zawiodła na całej li­
nii (Biję się w piersi!).

Po koncercie w rozmowie z 
dyr. Borkowskim dowiedziałem 
się wiele ciekawych rzeczy o 
pracy i planach szkoły. Otóż 
Szkoła im. Moniuszki przesta 
ła już być szkołą umuzykal­
niającą, której zadaniem było 
wyłączne przygotowywanie od 
biorców muzyki. Otworzyła 
ona obecnie 2 działy: 7-letni 
dział dziecięcy z programem 
hiższej szkoły muzycznej, i 
dział ogólny, kształcący przy 
Bzłych pracowników kultury i 
sztuki (instruktorów świetlico 
■wych, kierowników szkół, chó 
rów ochotniczych itp.).

Z ogromnej ilości zgłoszeń 
szkoła była w stanie przyjąć 
zaledwie 10 proc. kandyda­
tów, gdyż w obecnym stanie 
gmach przy Podwalu Świdnic 
kim nie zmieści więcej niż 300 
słuchaczy. Po remoncie gma­
chu pojemność szkoły wynie­
sie 1000 słuchaczy.

ZARZĄD OKRĘGOWY ZWIĄZKU ZAWODOWEGO ME­
TALOWCÓW WE WROCŁAWIU, UL. MAZOWIECKA 17

Ogłasza przetarg t«(
na sprzedaż samochodu osobowego marki „Standart" 

i motorykla marki „Moj“
Otwarcie ofert: 15 grudnia 1949 r. o godz. 10-tej. 
Obiekty można oglądać codziennie od -9—12 w Zarzą­

dzie Okręgowym Związku. Zarząd

Szkoła zamierza wprowa­
dzić —!• oprócz sporadycznych 
audycji umuzykalniających w 
zakładach pracy — również 
wieczory dyskusyjne i gawę­
dy o muzyce, oraz stałe kon­
certy cykliczne, obejmujące 
muzykę kameralną, wokalną i 
instrumentalną. Koncerty te 
będą poprzedzane prelekcjami, 
co niezawodnie zwiększy ich 
atrakcyjność i przyczyni się 
do spopularyzowania trudniej 
szych form muzycznych.

Wojciech Dzieduszycki
P. S. Wśród nadsyłanych 

mi listew, znalazł się jeden, 
który bardzo mnie ucieszył. P. 
Zbigniew Bachowski przesłał 
do redakcji „Słowa" kilkanaś 
cie kompletów nut na orkie­
strę z prośbą o przekazanie 
ich wg. naszego uznania jed­
nej z orkiestr wrocławskich.

P. Bachowski wezwał przy 
tym innych czytelników (w 
których domach poniewierają 
się nieraz b. cenne nuty), o 
przekazanie ich instytucjom 
względnie orkiestrom odczuwa 
jącym duży brak materiału 
nutowego.

Bardzo dziękujemy p. Ba- 
chowskieińu za przesłanie nut. 
Przekażemy je orkiestrze Pań 
stwowego Teatru Dramatycz-

Wierzymy, że apel p. Bacho 
wskiego znajdzie oddźwięk 
wśród naszych czytelników.

IC ffC flr
Juk s‘ą dowiadujemy, Dolny 

Śląsk nie będzie niestety, w tym 
roku reprezentowany na mistrzost 
wach okręgowych, które rozpoczy­
nają się w Gdańsku.

Na decyzję tę wpłynęły trudno­
ści finansowe, w jakich znalazł 
się ostatnio Dota. Okręg Szacho­
wy. A szkoda, ponieważ drużyna 
dolnośląska mogła odegrać na

Sekcję szachową organizuje Doi. 
Tow. Kult. Żyd. Zgłoszenia przyj

Po niezwykle zaciętej i emocjo­
nującej walce zakończył się XVII

Już podawaliśmy, o tytuł mistrza 
walczyć będą w osobnym turnieju

ko dwaj pierwsi zdobyli równą 
ilość punktów. Osiągnęli oni po 
13 punktów z 19 możliwych. Wy­
niki obu tych czołowych szachi­
stów radzieckich pozwalają ich za

świata. Z pewnością jeden r. nich 
walczyć będzie w meczu z Bot win 
nikiem o tytuł mistrza świata. Na 
dwóch następnych miejscach zna-

W otwartym niedawno kłodz 
kim Domu Kultury znalazła 
pomieszczenie siedziba Powia­
towej Rady Związków Zawo­
dowych. Jednym z najbardziej 
licznych oddziałów związko­
wych jest oddział Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Chemicznego.

W rozmowie z prezesem od­
działu ob. Winiewiczem dowia­
dujemy się, że zasięg Z w. 
Chemików obejmuje powiaty 
kłodzki, bystrzycki i ząbkowic­
ki, zrzeszając w swoich sze­
regach 4 tysiące osób z 24 za­
kładów pracy.

Działalność kół związkowych 
we wszystkich zakładach pra­
cy jest b. ożywiona.

Podnosi się produkcja w za­
kładach przemysłowych." Już 
18 zakładów pracy wykonało 
plan trzyletni, a pozostałe za­
kłady wykonają go do połowy 
grudnia. Takie wyniki możli­
we były do osiągnięcia dzięki 
dobrze rozwiniętemu współza­
wodnictwu pracy.

W 14 zakładach pracy istnie 
ją komitety współzawodnictwa, 
obejmujące 1950 osób. W ze­
społowym współzawodnictwie 
pracy osiągnięto następujące 
wyniki: w szlifiemiach — 187 
proc., w hucie szkła — 180 
proc., w papiernictwie — do 
200 proc.

We współzawodnictwie in­
dywidualnym bierze udział 870 
osób, osiągając od 350 do 400 
proc. normy.

Związek posiada też Radę 
Kobiecą, zrzeszającą 827 ko­
biet, zorganizowanych w 13 za 
kładach pracy. Na wyróżnie­
nie zasługuje zespół w prze­
myśle arsenowym w Nowym 
Stoku i Hucie Szkła Krysta­
licznego w Stroniu śląskim.

Dobrze zorganizowany przy 
oddziale wydział kobiecy na­
wiązał kontakt drogą kore­
spondencji z kobietami ZSRR.

Zwracając wiele uwagi na 
sprawy produkcyjne, nie za­
pomniano w Radzie Zw. Zaw. 
o zagadnieniach kulturalno - 
oświatowych. W ośmiu świe­
tlicach związkowych zatrudnię 
ni są kierownicy z ukończo­
nym kursem pracowników 
świetlicowych we Wrocławiu i 
Katowicach. 8 zespołów tea­
tralnych, 7 chóralnych, 8 re­
cytatorskich, 2 szachowe, 3 mu 
zyczne, 6 tanecznych, 5 ping­
pongowych, 4 kluby i koła kul­
turalno - oświatowe — świad­
czą o poważnym wysiłku za­
rządu związku włożonym w na 
leżyte zorganizowanie pracy 
kulturalnej.

Sekcja szkoleniowa zorgani­
zowała 5 kursów dla analfa­
betów (188 słuchaczy), 5 kur­
sów języka rosyjskiego (130 
słuchaczy), 4 zespoły Wszech­
nicy Radiowej (66 słuchaczy) 
oraz jeden kurs laborantów w 
zakresie szkoły średniej prze­
mysłu papierniczego (20 słu­
chaczy) i wreszcie 5 kół pre­
legentów.

Związek prowadź 9 świetli* 
oraz biblioteki i czytelnie. Nie. 
stety, nie wszystkie jeszcz* 
świetlice posiadają fachowych 
kierowników.

Biblioteczki istniejące przy 
zakładach pracy — ze wzglę. 
du na ich szczupłość — ni* 
spełniają jeszcze w pełni 
swych zadań. Przystąpiono o- 
becnie do scentralizowania księ 
gozbiorów i zastosowania sy­
stemu bibliotek obiegowych. 
Biblioteka scentralizowana bę- 

.dzie posiadała około 3.500 to*

-— To wszystko — oświad­
cza prezes Winiewicz — nie 
wyczerpuje całokształtu naszej 
pracy. Zakładanie kas zapo­
mogowo - pożyczkowych, przy­
gotowanie do akcji wyborczej 
mężów zaufania i szkolenie 
związkowe w zakresie higieny 
i bezpieczeństwa pracy — oto 
zadania jakie postawiliśmy 
przed sobą. Wierzymy, że te 
zadania przy pomocy członków 
naszego związku wypełnimy.

(Wak)

dzieckiego, mianowicie Heller 1 
Tajmanow. którzy zdobyli o pół 
punkta mniej od czołówki. Zwłasz 
cza 20-letni Heller był rewelacją 
turnieju, zdobywając 10 wygrany­
mi partiami rekord tegorocznego

ledwie 1 partię. Trzy następne 
miejsca zajęli Kotow, Bolestawski 
1 Furman <11,5 pkt.). Na ósmym

tytułu mistrzowskiego świata — 
Keres, którego niewątpliwie stać 
na lepszą lokatę. Flohr załamał 
się na finiszu i zdobył tylko 9 
punktów.

Poziom turnieju był bardzo wy­
soki, wiele rozegranych partii sta 
nowić będzie bogaty materiał do 
studiów. Na uwagę zasługuje sto­
sunkowo mata ilość, bo tylko 4M

ostatnio turniej był wielkim wy-

Unieważnia się zgubioną 
pieczątkę Gminnej Spóldziel 
ni „Samopomoc Chłopska" w
Mrozowie z odpowiedzialno­
ścią udziałami. . 7926

Kronika
Czas usunąć 

niemieckie napisy
W Kłodzku znajduje się jeszcza 

wiele . gablotek, automatów 1 wy­
wieszek reklamowych — z napt-

Najwyższy czas,' ieby władza 
miejskie zarządziły usunięcie tych

Napisy niemieckie szpecą ta kia

W Kłodzku powstaje 
warsztat SKRK

Pomyślne rezultaty tygodnia S.

to wy Społecznego Komitetu Radio

nego? któregobr ĉ Udawlł się w m!.e 
ście odczuć. Własny warsztat S. 
K. R. K. otrzyma przydział lamp 
i części wymiennych po cenach

szym rzędzie będzie obsługiwał 
zradiofonizowane ośrodki przemy* 
łowe, świetlice fabryczne, szkoły

Legitymacje członkowskie 
ZSCH.

ZSCh. przystąpił do rozprowa­
dzenia stałych legitymacji, wśród 
swoich 7180 członków. Legityma-

że służyć jako dowód osobisty.

otrzymać w mieście tych towa­
rów. które otrzymują posiadacza

Jest to zrozumiałe, ponieważ chło­
pi winni zaopatrzyć ilę we wszyst-

Spółdz. Sam. Chi. 1 tam ̂  teł od-

Popularyzowanie 
sportu bokserskiego ^

nożnej uaktywnienie sekcji bokser 
skiej ZKS „Spójni" staje się spra 
wą dużego znaczenia Zarząd klu­
bu dokłada wszelkich starań, aże­
by sport bSkserski spopularyzo­
wać.

Dzieci czekają
Mikołaja z książką

Wielki wybór polecają: Księgarnie „CZYTELNIK". I 
Wrocław, M. Nowotki 13 i Stalina 45.

Dzierżoniów. Jelenia Góra, Kamienna Góra. Karpacz, 1 
Kłodzko, Legnica. Świdnica, Wałbrzych. w łM I

Wielki wybór ZABAWEK
znajdziesz w Domu Towarowym
Powszechnej Spółdzielni we Wrocławia. Kynek 31/2 K <762

Tłumaczyła Róża Czekańska - Heyraanowa

— A n i on, ani żaden inny. Żaden nie byłby zdolny do 
zrobienia takiej podłości. Nie uwierzą w  to, choćbym m iał 
dowód czarno na białym.

— Może masz rację. —  Joe zastanawiał się, czy ma 
powiedzieć Leowi o Ficco. Ale nie, to  by go zanadto zde­
nerwowało. Natomiast powie Wheelockowi. Niechże i  on 
trochę się pomęczy. — Oni tam wszyscy strasznie kochają 
mego brata — zwrócił się do Wheelocka. —  Sam się o tym 
przekonałem.

— On nazywa się Bauer — powiedział Wheelock.
— Bauer pracuje u mnie od dwóch lat! —  krzyknął 

Leo. — Nigdy nie zrobiłby mi nic podobnego.

Sala sądowa pełna była zafrasowanych ludzi, pochrzą- 
kiwań, zapachu ubogich ubrań i  jakiegoś dezynfekcyjnego 
preparatu. Ludzie wyglądali tu obco, smutno i  biednie. By­
ły  to raczej jakieś odpadki ludzkie, stłoczone i kręcące się 
nerwowo na ławkach, a wielka sala zdawała się parować

ich oddechami. Elektryczne lampki barwiły powietrze 
i twarze na żółto.

Wheelock wszedł pierwszy, kierując się ku odgrodzo­
nemu żelazną balustradą' miejscu przed ławą sędziowską. 
Za nim szedł Leo, a na końcu Joe. Ktoś z tłumu zwrócił 
uwagę Joego. Człowiek ten siedział z odwróconą głową. 
Tył i osadzenie glo\vy wydały się.Joemu znajome. Joe zwoi 
nił kroku i zaczął mu się przyglądać, ale mógł widzieć go 
tylko z profilu, a profil ten nie był mu znajomy.

Gdy Joe doszedł do barierki, Wheelock i Leo już ją mi­
nęli. Powiedział woźnemu: adwokat i woźny go przepuścił.

Za barierką było tłoczno od adwokatów, umunduro­
wanych urzędników sądowych, policjantów i agentów z 
przyczepionymi do marynarek odznakami Wszyscy roz­
mawiali półgłosem, żeby nie przeszkadzać w kolejnej roż- 
prawie o napaść i pobicie. Zeznawał właśnie poszkodowa­
ny, stary Włoch z siwymi wąsami. Rękę miał zabandażo­
waną i trzymał ją na temblaku. Oskarżony, młody Włoch 
z opuszczoną głową, stał między dwoma policjantami.

Wheelock zajęty był rozmową z sekretarzem siedzą­
cym przy oddzielnym stoliku, a Leo znalazł sobie miejsce 
tuż przy barierze. Usiadł na brzeżku ławki i  wyciągnąwszy 
szyję, starał się przyjrzeć sędziemu. Sędzia Garrett był 
drobnym człowieczkiem. Siedział skulony na fotelu, tak że 
ledwie go było widać. Spoza sędziowskiego stołu wygląda­
ły tylko jego rzadkie, siwe włosy, różowe czoło i  górna 
część okularów.

Joe usiadł obok Lea i  zaczął go przekonywać, że na 
kilka następnych dni trzeba będzie przenieść bank do jego 
prywatnego mieszkania. Mieszka samotnie, więc miejsca 
będzie dość. Joe doszedł do wniosku, że o ile Ficco napraw-1

dę zaczął działać przeciw Tuckerowi, to trzeba będzie prze­
nieść- bank w takie miejsce, gdzie niełatwo będzie go zna- 
leźć.

— Ależ ja wynająłem już inny lokal na Edgecombe 
Avenue — odpowiedział Leo. Rozmawiali szptem, przybli­
żając wzajemnie usta do ucha.

— Przyda nam się na później —  powiedział Joe. — 
Uważam, że na pewien czas powinniśmy się trochę przy­
czaić, dopóki nie dowiemy się, kto się nam tak przysłuzyl, 
co nam grozi i w jaki sposób należy przystąpić do walki.

Leo był zdania, że im wcześniej bank zacznie funkcjo­
nować na stałym miejscu, tym lepiej dla interesu. Zasta­
nawia! się więc, jak wyjaśnić Joemu, że ukrywanie banku 
będzie tylko stratą czasu. Jednak nie mógł tego zrobić, nie 
wspominając o Bauerze. Dlatego milczał.

— Uważam, że tak będzie najrozsądniej — powiedział
Joe.

Leo nic nie odpowiedział.
Joe wstał i- z udaną obojętnością rozglądał się po sali. 

Chciał przyjrzeć się dokładnie mężczyźnie, który wydał 
mu się znajomy. Człowiek ten w tej chwili uporczywie mu 
się przyglądał.‘ Teraz Joe widział dobrze jego twarz. Nie, 
nie znał go, w każdym razie nie pamiętał, kto to jest.

—  Wyjdę na chwilę na papierosa —  powiedział do

LCa Wheelock również opuścił salę. Przeciskając się_ ku 
wyjściu Joe zobaczył Egana wychodzącego z sąsiedniej sa­
li, gdzie zebrani byli oskarżeni. Egan skinął mu głową i u- 
śmiechnął się, a. Joe podszedł do niego.

— Teraz kolej na naszą sprawę —  powiedział Egan 

szeptem. (Dalszy ciąg misiąpi)
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Słowo Sportow e
Z wizytą 
w Kołach

Z notesem reporterskim
odwiedzać będzie od jutra 
przedstawiciel „Słowa Pol­
skiego" świetlice, w któ­
rych pracują najmniejsze 
1 bodaj najważniejsze ko­
mórki sportu dolnośląskie­
go. Odwiedzać będziemy 
Kola Sportowe przy zakła­
dach pracy, notując rzeczy 
dobre i wskazując na nie­
dociągnięcia.

Od jutra zaczniemy dru 
kować pierwsze reportaże.

Będzie ich tyle, ile jest 
prawdziwie pracujących, 
żywych Kół we Wrocła­
wiu.

Wysłanników naszych 
skierujemy również 1 do 
wszystkich miast dolno­
śląskich, ażeby z Ich re­

portaży stworzył się pełny 
obraz zwycięskiego mar­
szu kultury fizycznej 1 
sportu do mas młodzieży 
robotniczej 1 chłopskiej.

Prosimy działaczy pra­
cujących w Kolach o mel­
dowanie nam adresów Kół 
i godzin, w których odby­
wają się wykłady ideolo­
giczne, zajęcia sportowe i 
rozgrywki.

Polska —  
Czechosłowacja 3:5
" POZNA?}. W meczu zapaś­
niczym Polska jeszcze raz u- 
legla Czechosłowacji 3:5.

W poszczególnych wagach 
Bcheider pokonał Stradela, 
Tobola — Szmita, Kauch 
przegrał z Kwaskiem, Jaku­
bowicz uległ Tuchemu, Sza- 
jcwski przegrał z Muskiem. 
Matuszak — z Zobrańskim, 
S/ajewski II uległ Viaolowi i 
Gliński pokonał w pierwszej 
minucie Tulave.

Telefonem Y  boisk
riŁKA NOŻNA:

Garbarnia—Cracovia l:L 
P1NG-PONG:

Śląsk—Warszawa 5:4. 
KASZTKOWKA:

Kolejarz Poznań—AZS Kra­
ków 51:3*.

ŁKS—CRACOVIA »:42. 
BOKS:

Śląsk—pomorze 9:7. 
Niedzielne rozgrywki o mi­

rt rzostwo bokserskiej klasy
A przyniosły następujące wy-

GRUPA I 
Gwardia Jawor — Włókn. 

N. Ruda 10:6.
Pafawaic Ib — Polonia Świd 

nicka 5:11.
Tabelka:

Polonia św. 4 8 48:16
Pafawag Ib. 3 4 30:18
Gwardia Jawor 3 2 18:30 
Kolejarz Wr. 3 2 16:32 
Włókn. N. Ruda 3 0 16:32 

GRUPA II 
Ogniwo Ib. — Legia Żary 16:0 
lludowlani Wr. — Włókn. Leg 
nica 11:5

Tabelka:
Kolejarz Sw. 3 6 87:11 
Ogniwo Ib 3 5 84:14
Włókn. Leg. 4 3 33:29
Budowl. Wr. 8 2 24:24
Legia Żary 3 0 0:48

Nudny i słaby mecz
Gwardio Wisła - Ogniwo 7:0

Gwardia-Wisla: Jurowicz,
Flanek, Dudek, Wapiennik, 
Legutko. Snopkowski, Ci­
sowski, Kotaba. Kohut, Jac­
kowski, Wolfheiler. (Kohut).

Ogniwo: Lamprecht (Filip), 
Kania,. Mucha, Dragon, Ga­
jewski, Figę (Górka), Heinsz, 
Lasecld, Żabicki. Górka,
Siech (Rusin).

Mimo niepogody 6 tysięcy 
•widzów przyszło oglądać mecz 
mistrza Polski: Gwardii Kra­
ków z Ogniwem. Niestety, 
mistrz zagrał słabo, Ogniwo 
jeszcze gorzej. W rezultacie 
oglądaliśmy widowisko nud­
ne i nie stojące na poziomie. 
Krakowianie poza tym grali 
niepotrzebnie zbyt ostro, da­
jąc sędziemu Klepaczowi z 
Wrocławia okazję do czę­
stych interwencji.

Publiczność niesłusznie de­
monstrowała przeciwko wkro 
czeniu arbitra, który utrzy­
ma! oba zespoły w ryzach 1 
sędziował uważnie. Pech 
chciał, że jedyne dwie ręki, 
nie zauważone' przez sędziego 
na polu karnym, należały do 
obrońców gości.

Bramki strzelili: Jackowski 
3, Flanek 1. Kohut 2 i Cisow­
ski.

PIĘĆ RAZY GOL
Pierwsze 20 minut nie za­

powiadały tak złego wyniku, 
chociaż bramkarz, wrocławia 
nin, dwukrotnie wyjął piłkę 
z siatki w 9 1 16 minucie. 
Pierwszą bramkę zawinili zre 
sztą obrońcy. Drugą — gra­
jący bardzo słabo. Heinsz, 
który niepotrzebnie skierował 
piłkę do swojei bramki tak, 
że napastnik gości był bliżej 
niej niż bramkarz. Wydaje 
się nam, że gdyby w Ogniwie 
grała normalna pomoc z Ko- 
sturkiewiczem i Arbachem na 
czele — wynik- byłby dużo 
lepszy. Nie istniała bowiem 
aż do połowy gry żadna współ 
praca między obrońcami 1 
atakiem.

Hokeiści:
zb iórka

Zebranie Sekcji hokejowej 
K. 8. „Związkowiec" Wroc­
ław odbędzie się we wtorek, 
6 grudnia br. o godz. 17 w lo 
kału Z. O. Z. 8. „Związko­
wiec" przy ul. Mazowieckiej 
nr 17 we Wrocławiu.

Flanek zmienia w 6-tą bram­
kę. Siódma — jest dziełem 
całego ataku, a autorem jej 
jest znów dobrze grający Jac 
kowski.

Drużynie Ogniwa potrzeba 
najwyraźniej odpoczynku, a 
po nim — dobrego trenera. 
W przeciwnym razie długo 
poczekamy na zespół ligowy.

Wyróżniamy z Wisły: Flan­
ka, Legutko, Kohuta i Jac­
kowskiego. U miejscowych: 
Gajewskiego, Kanię 1 Muchę 
oraz _ młodziutkiego Rusina, 
z którego będzie kiedyś miał 
klub pociechę.

Do gospodarzy mamy żal 
za niemal godzinne opóźnie­
nie meczu. -

O  Przed meczem, w szatni Og- 
niwa, panował doskonały nastrój. 
Zawodnicy wrocławscy byli do­
brei myśli, ale jak się później o- 
kazało na bobku — złej kondycji.

Gwardziści bardzo poważnie 
potraktowali spotkanie % Ogni-

przy zamkniętych drzwiach, odby-

Jak się okazało w czasie meczu, 
było to zbyteczne.

Z życia kóf
Pierwszy wewnętrzny tur­

niej tenisa stołowego zorgani­
zowany przez koło. sportowe 
AZS na wydziale prawa, roz­
począł planową akcję rozbudo­
wy i ożywienia kół.

Zwyciężył kol. Sikorski 
przed K. Kogutem, Kołodzie­
jem i _ Grzybowskim. Zaintere­
sowanie turniejem duże.

Urale; nadenli
pingpongistów

Finałowe rozgrywki kadry repre

niosły pełny triumf zawodnikowi 
lubelskiemu — Patyństaemu, któ-

niósł żadnej porażki. 3 * P°
Finały, w których uczestniczyło 

«-ciu zawodników, obfitowały w 
zacięte walki.

Ostateczna klasyfikacja turnieju 
przedstawia się następująco: 1) Pa- 
tyńskt (Lublin) — bez porażki, 2) 
Widera (Śląsk) — 1 porażka, 3) o- 
tręba (Śląsk) — 2 porażki, 4—6) 
ex aequo: Fęczkowski (Warszawa), 
Gaj (Warszawa), Kawczyk (Śląsk).

W eliminacjach odpadli wrocła­
wianie Arbach i Ciupryk.

Budowlani -  Włókniarz 11:5
W spotkaniu pięściarskim o mi­

strzostwo A-klasy Budowlani (Wro 
cław) zwyciężyli legnickiego Włók

W wadze muszej lepszy technicz 
nie Hychlińskl (B) zwycięża na 
punkty ambitnego 1 twardego Ga- 
lusa (W). W wadze kogucie] widzie 
liśmy więcej bijatyki niż prawdzł 
wego boksu. Zwyciężył Jurdeczko 
(B) bijąc w trzeciej rundzie przez 
t. ko. Głąbią (W). W piórkowej 
było dużo emocji. W drugiej run­
dzie Warmus (W) uzyskuje znacz­
ną przewagę i posyła Gorleckiego 
(B) na deski. Walka zostaje uzna

Stolice doInoślqsk!ej zimy
muld bogaty sezon
Polski Związek Narciarski usta-

saneczkowych oraz bobslejowych 
na rok 1849/50. W terminarzu u- 
Względnlone są obok Imprez wy­
czynowych również imprezy maso

Na Dolnym Śląsku odbędą się 
Następujące Imprezy:

31 grudzień: Karpacz — otwar­
te sezonów, bieg zjazdowy popu­
larny. Szklarska Poręba — kon­
kurs skoków o mistrzostwo ZKS 
■Unia.
1 styczne*: Karpacz — zawody 

Saneczkowe. Szklarska Poręba — 
konkurs skoków.

4 styczeń: Szkalrika. Poręba — 
ław ody o Odznakę Sprawności.

6 styczneń; Szklarska Poręba — 
aawody saneczkowe 1 bieg zjazdo 
'wy, Karpacz — konkurs skojtów.

Bu Kraków ł D. Śląsk. — Karpacz 
?>ieg zjazdowy dla wczasowiczów. 
Szklarska Poręba — konkurs sko­
ków 1 Karpacz — otwarcie sezonu
bobslejowego.

16 styczeń: Szklarska Poręba — 
Zawody o odznakę zjazdową.
' 16 styczeń: Szklarska Porą ba — 
tawody 0 Odznaką z? Sprawności.

21 i 22 styczeń: Szklarska Porę­
ba -  pierwszy kroik narciarski dla 
■wczasowiczów.
21 i 23 styczeń: mistrzostwa nar­

ciarskie okręgu dolnośląskiego.
22 styczeń: Karpacz — misffzost 

toa Polski saneczkowe.

2 luty: Szklarska Poręba — dzień

5 luty: Szklarska Poręba — za­
wody o odznakę PZN.
11 i 12 luty: mistrzostwa bobsle­

jowe Polski w Karpaczu.
17 1 1* luty: Szklarska Poręba — 

puchar Karkonoszy.
19 luty: Karpacz — slalom sanecz

24 luty: Karpacz — zawody o Od 
znakę ze Sprawności.
25 luty: Karpacz — konkurs sko 

ków dla młodzieży. Szklarska Po­
ręba — zawody o Odznakę Zjaz-

25 i 26 luty: Karpacz — między- 
narodowe mistrzostwa bobslejowe.

26 i 28 luty: Szklarska Poręba — 
bieg złożony, konkurs skoków, 
bieg zjazdowy.

strzostwa szkolne, kombinacji al­
pejskiej 1, norweskiej.

5 marzec: Karpacz. — zawody sa 
neczkowe o „Błękitną Wstęgę Kar 
konoszy".

8 marzec: Szklarska Poręba — 
zawody o Odznakę ze Sprawności, 
kombinacja alpejska.

19 marzec: Szklarska Poręba — 
slalom wiosenny 1 konkurs sko­
ków. Karpacz — bieg zjazdowy o 
odznakę PZN dla wczasowiczów.

26 marzec: Karpacz — konkurs

10 kwiecień: Karpacz —> slalom 
wiosenny o puchar uzdrowiska.

(WZ)

zwyciężył Waimus. y™ zd3nlem 
W wadze lekkiej spotkali się Go­

la (W) i Jaworski (B). Walka to-

przy silnej wymianie ciosów. Zwy 
ciężył Jaworski (Budowlani), lep- 
ś^d j 0ndycyJnie- w wadze pól- 
(B), to dwaj typowi fajterzy. Zwy- 
ciężył Walczak (W), którego ciosy 
były bardziej dynamiczne i sku-

W wadze średniej Zońca (B) zwy 
ciężą w drugie] rundzie przez t. 
ko. na skutek dyskwalifikacji Wy 
sockiego (W). W półciężkiej Słup­
ski (W) zdecydowanie pokonał na 
punkty Serkalskiego (B). W cięż­
kiej Budowlani zdobywają punkty 
vo. na skutek niewystawienia 
przez Włókniarzy zawodnika. W 
ringu sędziował Bielanowski. Na 
punkty Mościcki.

Znów „v.o .ł
Bokserzy Legii (żary) przy­

jechali do Wrocławia zdekom­
pletowani i z nieuprawniony­
mi d« walki bokserami. » 

W rezultacie oddali v.o. re­
zerwie wrocławskiego Ogniw®.

GWARDIA (J. go—zw ią z  
KOWIEC (J. G.) 4:2.

Heinsz dużo razy zmieniał po 
zycję. Grał na lewym skrzydle to 
pomocy, na obronie i znów na 
skrzydle, aby w końcu znaleźć się 
w obronie. Kierownictwo drużyny 
widocznie zapomniało, ie najwła­
ściwsza pozycja dla tego zawodni-

Ó  Przy stanie 4:0 kierownik Wi­
sły' obaioiał sfę, ie wrocławianie 
powtórzą wynik z meczu z Garbar 
nią.

tają jeszcze Ogniwo z meczu z 
ZZK. My natomiast jesteśmy już 
przyzwyczajeni do Ogniwa z rne- 
czu ze Spójnią Kłodzko.

O Woljheiler grał swój ostatni 
meaz w barwach Wisły. Zawodnik 
ten wyjeżdża do Izraela, gdzie ma 
zasilić drużyną Hapoelu to Te!-

Q  Siech przyjechał na boisko 
prosto ze szpitala, gdzie zostawił 
żoną czekając na wiadomość: syn

W przerwie dowiedział się, ie zo 

nie juniorów przybywa nowy

Bokserzy S ta li skrzywdzeni w Opola
OPOLE (tel. wł). — Bokse 

rzy Pafawagu przegrali w O- 
polu z Budowlanymi. Przegra 
li słusznie. Niesłusznym nato 
miast jest wynik ogłoszony 
przez sędziów Markowskiego, 
Maturę i Sarnowskiego, ze 
Śląska. Krupińskiemu odebra­
no zwycięstwo nad Krzemiń­
skim, a Kucharski na pewno 
nie przegrał walki z Górnia­
kiem. Wynik 6:10, a nawet 
7:9 byłby sprawiedliwszy.

Faska walcząc bardzo dob­
rze skłonił do poddania się 
Olichnę w drugiej rundzie. O-' 
polanin był do 9-ciu na des-

Czajkowski przechodzi kry­
zys formy. Nie umiał sobie 
dać rady z atakami Grenia u- 
legając mu na punkty. W wa 
dze piórkowej Kucharski wy­
grał pierwszą rundę. Druga by

ła remisowa. W trzeciej Gór­
niak atakuje chaotycznie o- 
trzymując dwa upomnienia. Sf 
dziowie mimo to ogłaszają wy 
graną opolanina. Szczepan wy 
grał wysoko z Halirnianem. 
Paszkiewicz trafiony w ty! 
głowy przez Okrośkiewieza 
poddał się mu w drugiej run

Walczący w Pafawagu Ma­
tula z Gwardii Kraków jest 
jeszcze bez kondycji i uległ 
przez dyskwalifikacjo Krauze

Krupiński walcząc b. dobrze 
przez trzy rundy został uzna 
ny za pokonanego przez Krze 
mińskiego.

Smyk przegrał przez t. ko. z 
Michniewiczem. Prowadził wal 
ki w ringu Ćwikliński — do-

Tylko Soroko i Lewicki
dobrze pływali w Łodzi

Pływacy wrocławskiego 
„Związkowca" bawili w Ło­
dzi, gdzie rozegrali towarzy­
skie spotkanie z miejscowym 
imiennikiem. Mecz ten, po 
szeregu ciekawych pojedyn­
ków, przyniósł zwycięstwo 
gospodarzom w stos. 93:67.

Wyniki poszczególnych bie­
gów:

400 m styl. dow.: Sobczak 
(Łódź) 5,41; 100 m styl. klas.: 
„b“ Dobrowolski (Łódź) 1.17,8; 
100 m dow. pań: Kowalska
(Łódź) 1:23,2; 100 klas. pań:
Soroka (Wrocław) 1,41; 100 m

dow. panów: Lewicki (Wroc­
ław) 1:09,2; 200 klas. pań:
Dobrowolski (Łódź) 3:01,4; 
100 m grzbiet, pań: Soroka
(Wrocław) 1:42,1; 100 m grzb. 
panów: Boniecki (Łódź) 1:15,1; 
5x50 m dow. panów: Łódź
2:33,4, Wrocław 2:46; 3x100
zmień, pań: Łódź 5:28,2, Wroc 
ław 5:05,8; 4x100 dow. pa­
nów: Łódź 5:28,2. Wrocław
5:58,4.

W meczu piłki wodnej łódz 
ki „Związkowiec" pokonał _ 
wrocławian w wysokim sto- ’ 
sunku 17:0 (v).

Legia i Juvenia izucajti do kosza
Koszykówka zjednuje sobie 

coraz więcej przyjaciół.
Rozgrywki w klasie A są za 

cięte i stoją na coraz lepszym 
poziomie. Z radością podkreś 
lamy doskonałą formę MKS 
Juvenia i WKS Legia.

Niedzielne wyniki przynio­
sły nast. rezultaty.

WKS Legia pokonała Czar­
nych 88:31 (41:10). Kosze
strzelili Majewski 56, Kaczma 
rek 14 Mikłasz 6, Szumowski 
5, Isenko 5, i Wodecki 2. Dla 
Czarnych Lewandowski 14 i 
Pisarek 8.

W drugim spotkaniu Juve-

nia pokonała Czarnych 44:27 
(19:15).

Po uwzględnieniu zweryfi­
kowanych wyników tabela wy 
glada następująco:
AZS 6 6 269:88
Legia 7 6 289:128
Jurenia 6 4 174:145
Spójnia Kł. 4 2 82:85
Czarni 7 2 164:295
Pafawag 10 0 45:254

Pafawag oddawał przeważ­
nie mecze v.o.

W tabeli strzelców prowadzi 
Majewski z Legii zdobywca 
128 punktów.

Porażka górników wałbrzyskich 
z ko legam i z Katowic

(Telef.) — Po dobre] grze Górni- 
ka w sobotnim meczu z Gwardią 
oczekiwano na ogól zwycięstwa 
drułyny wałbrzyskit) nad repre­
zentacją górników katowickich. 
Niestety, publiczność spotkało 
przykre rozczarowanie.

Na ciężkim, błotnistym terenie 
piłkarze wałbrzyscy poruszali się 
b. wolno 1 ospale, a większość po­
dań przejmowane było przez prze

Drużyna Katowic, w skład któ-

drużyn. i to przeważnie juniorzy, 
zaprezentowała się b. korzystnie.

ona ostre tempo gry 1 wytrzymała 
Je do końca meczu. Atak nie ba­
wił się w niepotrzebne kombina-

strzelać z prawie każdej pozycji. 
Pomoc i obrona zastępowały zupel 
nie atak Górnika nie pozwalając

Od 1-ej minuty gry goście uzy­
skują zdecydowaną przewagę i 
przesiadują na polu karnym Wał­
brzycha. Pierwsza bramka pada w 
9-ej minucie ze strzału Jankowskie 
go. Gospodarze usiłują przepro­

wadzić kilka ataków, ale wszyst­
kie akcje łamią się na doskonale 
grającej pomocy Katowic.

W 25-tej minucie Hauke uzysku-

jeszcze3 awlff bramki zdobyte przez

miejsce statystującego dotychczas 
Foryszewskiego wchodzi Cebulski 
i gra staje się bardziej wyrówna­
na. W drugiej minucie Stoły dale­

kim strzałem zdobywa jedyną 
bramkę dla gospodarzy. W tym o- 
kresie gry Cebulski, Pulikowski 
marnują cały szereg doskonałych 
pozycji, nie potrafiąc strzelić cel 
nie nawet z odległości 4 m. Do 
końca meczu gra ma charakter na 
ogół wyrównany. Goście wykorzy 
stują 2 dogodne sytuacje 1 uzysku 
ją jeszcze 2 bramki przez Bożka ,

Sędziował ob. Magierski t  Wał­
brzycha — b. dobrze, (ki)

P o lo n ia  obiera punkty
W sali domku klubowego od­

było się spotkanie bokserskie 
o mistrzostwo klasy A pomię­
dzy Pafawagiem. Ib i Polo­
nią (Świdnica). Zwyciężyła 
Polonia 11:5. Najładniejszą 
walk̂  stoczył Kudłacik z mło­
dziutkim Różyckim, który 
przez dwie rundy był równo­
rzędnym, przeciwnikiem dla ru 
lynowanego świdniczanina.

Wyniki techniczne:

Spójnią J. G. — P a f a w a g  9*7
Bokserzy wrocławskiego 

Pafawagu w rezerwowym 
składzie rozegrali ubiegłej 
niedzieli w Jeleniej Górze to­
warzyskie spotkanie z miejsco 
wą Spójnią. Mecz ten zakoń­
czył się zwycięstwem gospo­
darzy w stosunku 9:7.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje doskonała postawa 
Lindnera, który stawił zacięty 
opór rutyniarzowi Fasce, uzy 
skując z nim wynik remiso­
wy. Rozczarował natomiast 
swoich zwolenników Koku- 
rudz, który nie rozstrzygnął 
wałki z Kaczorem.

Wyniki .poszczególnych 
walk:

Waga musza: Lindner zre-

Budowlnn! w pierwszym bofu
Cicho było o zawodnikach wy­

czynowych z sekcji szermierczej

ciwnikiem będzie drugi zespół KS 
„Związkowca", w którym wystą- 
^  zni wie ec mis rza u ecz

W Budowlanych startować bę­
dzie Jedyny zawodnik klasy I O- 
leksiewicz, kierownik sekcji i wy­
chowawca młodych zawodników z 
Czwartego Ośrodka Budowlanego 
na Karłowicach.

W najbliższych dniach projekt®

wane są dalsze mecze między re-

możliwią uzupełnienie drużyn 
przyszłych ligowców wrocław­
skich.

W Czechosłowacji
W górniczej miejscowości 

Kladno k. Pragi otwarty zo­
stał w niedzielę sztuczny tor' 
hokejowy. Jest to już 10-ty 
z kolei tego rodzaju obiekt 
w Czechosłowacji

misował z Faska; kogucia I: 
Dowgielło wygrał z Czernym; 
kogucia II: Stępnik zdobył
pkt. v. o.; piórkowa: Spruś
zremisował z Kucharskim; 
lekka: Wasilewski uległ Pas- 
kiewiczowi; średnia: Koku-
rudz zremisował z Kaczorem 
i Matula zdobył pkt. v. o.; 
waga półciężka: Kołodziejski 
pokonał Smyka.

Sędziowali: Popiołek na
pkt. i Mikuła.

waga musza Balwierz zwy­
ciężył na punkty Reismunda. 
Waga kogucia: Blicki. (Polo- 
nia) wygrał przez tko w dru­
gim starciu t Rutkowskim. 
Waga kogucia! Mlicki (Polo- 
lonia) poddał się w drugiej 
rundzie Prokopowi (Pafa­
wag). Waga lekka: Kudłacik 
po bardzo ładnej walce zmu­
sił Różyckiego (Pafawag) do 
poddania «ig w trzecim star-

Waga półśrednia Plaskosiń- 
ski (Polonia) po najsłabszej 
walce dnia zremisował z Kru­
pińskim II. Waga średnia: 
Jankowski (Polonia) zdobył 
punkty walkowerem. Wjigk 
półciężka: Malarz (Pafawag) 
wygrywa przez dyskwalifika­
cję w trzeciej rundzie z Ser­
wą. Waga ciężka: Ligocki (Po 
lonia) zwycięża na punkty An­
toszewskiego.

Sędziował w ringu Mościcki. 
Na punkty Dudzyński.

R eform a w świecie piłki
WĄRSZAWĄ. — Walne zebranie 

PZPN uchwaliło zmianę statutu. 
Szerokie omówienie obrad podają 
dziś wszystkie pisma sportowe.

Do najciekawszych zmian zali­
czamy'to, że członkami PZPN bę­
dą wszystkie sekcje piłkarskie, a 
okręgi przestaną być samoistnymi

Nowy statut oparty Jest na sta­
tucie ramowym, opracowanym 
przez GUKF.

Do władz piłkarskich będą wy­
bierać przedstawicieli wszyscy pił­
karze, a nie’ delegaci k̂lubów, co 
pozwoli czynnym zawodnikom kie

braniu odbyła się narada zarządu

mi 1 przewodniczącymi W. G. 1 D.

0lpo?tanowiono, Iż (I 1 II) klasa 
państwowa będzie nadal Istniała.

jekt podziału klubów n klasy na 
dwie grupy,

W grupie zachodniej mają grać: 
„Lechia" (Gdańsk), „Gwardia" 
(Szczecin), „Pomorzanin" (Toruń), 
„Brda" (Bydgoszcz), „Widzew". 
„Radomiak", „Polonia" (Świdnica) 
1 „Stal" (Sosnowiec).
Do grupy wschodnie] wejdą: 

„Polonia" (Bytom), „Tarnovia", 
„Ogniwo" 1 „Włókniarz" (Często­
chowa), „Zwierzyniecki" (Cheł­
mek), „Związkowiec" 1 „Kole­
jarz" (Przemyśl), „Stal" (Liplny), 
„Baildon" l „Lublinianka",

dują się rozgrywki o puchar Pol­
ski, które rozpoczną się w przysz 
lym roku. Uczestniczyć w nich bę 
dzie około 4 tys. drużyn, w tym 
zespoły kół sportowych 1 1 LZS- 
ów.
Zorganizowane zostaną rozgryw­

ki o wejście do n ligi.
Okręgi będą podzielone na 4-ry 

grupy, których zwycięzcy automa­
tycznie zaawansują do U klasy 
naństwowej.
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^ notesem  obok boiska

Wzrastająca przewaga Wi­
sły zmienia się stopniowo w 
grę do jednej bramki. Próby 
przebojów, które inicjują Źa- 
bicki i Lasecki, są ż miejsca 
likwidowane przez obrońców 
krakowskich. W tym czasie 
padają kolejno 3 bramki. 7. 
których żadnej bramkarz nie 
mógł obronić.

Po przerwie obraz gry jest 
trochę milszy dla oka wroc­
ławskich kibiców. Przesunię­
cia w ataku, gdzie zagrał Mu 
cha, a przez pewien okres i 
Gajewski, najlepszy zresztą 
gracz Ogniwa, zmuszają gości 
do pilnowania swego pola. 
Dopiero przy końcu, podyk­
towany za faul rzut karny,
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